
Nr. fi. Warszawa, dnia 27 Stycznia (8 Lntcgo) 1873 r. Bok II.

W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub n a jlep ie j 

p r z e s e ł a j ą c p i e n i ą d z e  w prostpod adresem: ilo R e d a k c ji  T ygodn ika  R oln iczego , w W arszaw ie , 

A lea Jerozolimska N r. 3 4  (now j),gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać nalcżjr.

Ogłoszenia wszelkiego rodzaju przyjm ują się za stosowną opłatą.

PRENUM ERATA W YNOSI:
w Warszawie: i Na prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opszkaek

rocznie rsr. 4 kop. 80 opakowaniem i ekspedycją:
półrocz. „  2 „ 40 | rocznie rsr. 6 k. —
kw artał. ,, 1 „ 20 , półrocz. „  3 „  —

za odnoszenie do domu dopłaca się 10 kop. na kwartał. I kw artał. „  1 „  50
W A u stry i w stosunku lOzłr. rocznie;—w Prusach, rocznie 6 talarów  w. p.

Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

RZECZY BIEŻĄCE.
S t o w a r z y s z e n i a  r o l n i c z e .

L itera tu ra  nasza peryjodyczna, tak  w dzisiejszych czasach 
silnie rozwinięta, szuka wszędzie m ateryjału, ażeby stanąć na 
wysokości przyjętego na siebie zadania, odpowiedzieć warunkom  
bytu; śledzi ona za  wszystkiemi objawami życia społecznego 
i przyspieszonem tętnem  zaznacza fakta, dopom ina się ulepszeń; 
nic więc dziwnego, że stosunki nasze rolnicze zwracają baczną 
uw agę pism społecznych; napływ Niemców, korzystających z nie­
dostatku naszego, w yzyskujących okoliczności, staje się przed­
miotem roztrząsali, kry tyki postępowania niektórych jednostek. 
N a straży, w Przeglądzie Tygodniow ym  i Drang nach Osten 
w O piekunie Domowym, dwa artyku ły  rów noległe do siebie zna­
czeniem i dążnościami, w ykazują nam niebezpieczeństwo napły­
wu gierm ańskiego, zaopatrzonego łatwo nabytym  kapitałem . G a­
zeta W arszawska z dnia 31 stycznia r. b. zamieszcza spraw o­
zdanie p. W acław a Lesieckiego, inżyniera górnika, k tóry  odby­
wał poszukiwania w ęgla kamiennego w O lkuskiem . Zastanaw ia­
jąc  się nad cyframi w tern sprawozdaniu podanem i, mimowolnie 
dreszcz nas przejm uje, że tyle skarbów  leży bezużytecznie, że 
ogromne kap ita ły  wychodzą z kra ju  na kupno i przywóz węgla 
ze Szlązka, kiedy k ap ita ł nasz m artw ieje w głębokościach zie­

mi, czekając ożywczego prądu, żeby ubóstwro nasze w coraz sil­
niej w zrastające bogactwo zamienić. Przez komorę Sosnowicką, 
w jednym  tylko roku 1871 przywieziono blizko 16 milijonów 
pudów  węgla, co przedstawia 2 i pół milijona korcy, to jest 
około dwóch milijonów rubli wyszło za granicę kraju , kiedy ta 
kolosalna summa pow inna była zostać, a krążąc pomiędzy nami, 
roznosić ożcwcze soki, których b rak  tak ciężkie nam zadaje 
straty. Przebiegając dalej sprawozdanie p. Lesieckiego, znajdu­
jemy, że w m ajątku Gzichów, graniczącym  z D ąbrow ą i m ia­
stem Bendzinem , przy otworze świdrowym, w głębokości 310 
stóp znaleziono pokład  węgla na 26 stóp gruby; następnie w g łę ­
bokości 347 stóp d rugi pokład na 2 6 '/2 stopy grubości. P rz e ­
konano się, że cały m ajątek Gzichów znajduje się na pokładzie 
węglowym, a że m ajątek ma około 10 w iorst kw adratow ych po­
wierzchni, biorąc tylko trzy sążnie średnią grubość pok ładu  
węglowego, otrzym ujem y 756 milijonów korcy węgla, a przypuśćm y 
że zysk czysty będzie, jak  mówi p. Lesiecki, tylko 10 kop. za ko­
rzec, to m ajątek przed k ilku  laty  kupiony za milijon złp., przed­
stawia wartość 75 milijonów rubli. C yfry te są dość wymowne: 
takich skarbów i w ten sposób przechodzących w obce ręce, 
znajdzie się więcej; obcy zabiorą wszystko, a dla nas pozosta­
wiają okruchy, resztki ze stołu, jako  łaskę, jako szyderstw o, 
żeśmy nie umieli korzystać z tego co szczodra natura dl nas 
przeznaczyła. B rak  inicyjatywy, brak ducha stowarzyszeń w ce­
lach ekonomicznych, staje się powodem, że ubóstwo zw iększa się

Jik m  ii o u s M  u i i / i j n  
z dzieła Aldermana Me chi:

„How to  fa rm  p r o f i t a b l y ”.
P o d a ł D r. 1. Laurysiewic*.

(  Dokończenie.)
G dybym  chciał tak  na oko wydać sąd o jakim  folwarku, 

p rzypatrzy łbym  m u sie  w kw ietniu, zanim g run t okryje się wegie- 
tacyją; drugi raz w m aju, aby zobaczyć jak  wegietacyja postępuje, 
nareszcie w końcu lipca, przed samem żniwem, kiedy zboża i ro­
śliny okopowe najdobitniejszym  dla ro lnika przem awiają językiem .

Dzierżaw ca z głową i z kapitałem  przychodzi nie raz do 
g ru n tu  z na tu ry  żyznego, za. tan ią  walutę, dla tego tylko, że je g o  
poprzednik z tych lub owych powodów, wolał produkowTać chw a­
sty ja k  zboże, a właściciel nie m iał ani zdolności, ani ch ęc i, ani 
kap ita łu  na ulepszenie.

W olałbym  wziąść folw ark tanio po złym gospodarzu, który 
nie wiele ciągnął z ziemi, p rodukując same chwasty. W  tym  razie 
zaw iera g run t obfitość m ateryjałów  pożywnych, czekających tylko 
na to, aby je  wziąść w używalność.

Zdarza się też często, że dzierżaw ca weźmie folwark tanio, 
cle p rzerachuje  się z kapitałem . W łaśnie w tedy, gdy  m ógłby za­
cząć zbierać owoce z poczynionych ulepszeń, kap ita ł się wyczer­
pał i musi opuszczać dzierżawę, pożegnawszy się ze-swoim kapi­
tałem.

Takie przerachow anie się z kapitałem , je s t również szkodli­
we w gospodarstw ie ja k  w handlu. Za wiele grun tu , a za mało 
kapitału , kończy się zawsze upadkiem .

Odpowiednie mieszkanie dla dzierżawcy w yw iera także wielki 
wpływ  T,a aspirantów  <ło dzierżawy. Częste moje stosunki z tą  
k lasą gospodarzy, przeświadczyły mię o tem ja k  najmocniej. Nie 
jeden  dobry  dzierżaw ca ze znacznym kapitałem , mówił do mnie: 
„W asze dzierżaw y w południow ych hrabstw ach są dosyć tanie 
co do ren ty , ale zabudow ania gospodarskie, a szczególniej mie- 
czkania dla dzierżawców, niegodne są ludzi z intelligencyją i ka­
pitałem , i, jakkolw iek  chętny jestem  do ulepszeń gospodarskich,

mając długoletnią dzierżawę zapewnioną, mimo to jednak, nikt 
nie może się spodziewać po mnie, abym  stawiał budynki i m ie­
szkania na cudzym gruncie”. Z tego powodu właściciele podob­
nych folwarków muszą poprzestawać na dzierżawcy ubogim i na 
skutkach z tego wynikających. D obre zabudowania gospodarskie, 
m ogą kosztować 7 f. st. na akr (10 rś. na m orgę), a odpowiednia 
wiejska rezydencya, 5 f. st. na ak r (7 rs. na m or.). M achina pa­
row a stała z m łocarnią i innemi przyrządam i, może kosztować do 
3 f. st. na ak r (przeszło 4 rs. na m orgę). W szystko to powinien 
urządzić właściciel m ajątku, z praw em  żądania od dzierżawcy 
podwyżki renty , stosownie do wryłożonego kapitału .

15. Sposób przygotowania dobrego siana.
Jako  zasadę stawiam przedew szystkiem , że dobre siano po­

winno być zielone. G dyby trawka skoszona była bezpośrednio sztu­
cznie wysuszona, pozostałaby zieloną. Zbyt długie wystawienie na 
działanie promieni słonecznych, pozbaw iają  tego koloru, a to jest 
dowodem nieodpowiedniego postępowania. Ja k o  drugą niew zru­
szoną zasadę staw iam , że trawa zaraz po wysuszeniu powinna być 
albo przetrząsana na powietrzu za pomocą maszyny, albo też złożona 
w kopki. D la  tego też traw ę zaraz po skoszeniu każę suszyć za- 
pomocą przetrząsaczy mechanicznych, i to bez przerw y przez cały 
dzień aż do czasu, kiedy rosa zaczyna padać. W tedy  traw ę każę 
składać natychm iast w kopy, bo rosa jest również szkodliwa jak  
deszcz. T raw a po skoszeniu n igdy  nie powinna leżeć na poko­
sach, wałach, lub rozrzucona po łące. W ilgoć ziemna przeszka­
dza je j schnięciu; przeciwnie w kopie zagrzewa się lekko, a po­
tem rozrzucona, schnie daleko prędzej, niż gdyby była pozosta­
wiona na słońcu.

Co do stożenia, uważałem , że wielu praktycznych gospoda­
rzy stara się, aby wozy, mające iść na sam spód stoga, były  n a ­
ładowane dzień przedtem , tak , żeby się cokolwiek zagrzały, 
a tym  sposobem nie m ogły się już  zagrzać w stogu , co inaczej 
zdarza się często, zwłaszcza u  spodu stoga, gdzie siano je s t n a j­
mocniej ściśnięte.

16. Ważne spostrzeżenie.
Niedawno zdarzyło mi się widzieć pole 20 akrów  mające 

(141/ 2 mórg), zupełnie osuszone za pomocą jednego drenu. Lecz jak



z każdym rokiem; życie nasze ubiega w spokoju, w zdaniu się 
na Opatrzność Boską, a inni widząc co się święci, wyciągają 
niesłychane korzyści, po które tylko sięgnąć potrzebują, żeby 
jednem pociągnięciem pióra dziesięć razy zwiększyć mienie, któ­
rego poprzednicy ocenić jak  należy nie zdołali.

Pojedyncze siły nie są w możności zaradzenia złemu: zbyt 
wiele nagromadziło się zaległości, ażeby najsilniejsza wola, naj­
bardziej wytrwała praca, zdolne były wypełnić wszystkie niedo­
statki, jakie upływem dziesiątków lat nietrafnego postępowania 
zakradły się w cały nasz ustrój ekonomiczny; nie m a środków, 
ażeby jakiekolwiek instytucyje kredytowe, choćby na najrozle- 
glejszych podstawach działające, doprowadzić mogły do lepszego 
stanu podupadłe gospodarstwa, wryratowały zagrożonych wła­
ścicieli. Dlatego też zwracamy uwagę pism naszych peryjodycz- 
nych, że zaznaczając stan kraju z mniejszą lub większą jaskrawo­
ścią, jeszcze nie wiele zrobiły; potrzeba po dyjagnozie, zapro­
jektować środki, któreby złemu, tak silnie rozwiniętemu, radykal­
nie zaradzić zdołały. Że jest źle, o tem wiemy wszyscy; że mo­
że być lepiej, w to wierzymy, — że środki drastyczne pobudzają 
ludzi do działalności, to zawdzięczamy pismom, które z exage- 
racyją może, ale w najlepszych zamiarach działając, przypomi­
nają, że należy zabrać się do pracy wytrwałej, mozolnej, ale ko­
rzystnej jeżeli nie dla obecnego, to przynajmniej dla następnego 
pokolenia. Otóż czas wielki, ażeby piśmiennictwo nasze podnio 
sło kwestyje ekonomiczne, żeby ludzie specyjalni podawali środki 
zaradzenia złemu, które tak jaskrawemi nieraz barwami odmalo- 
wanem zostało. Potrzeba stowarzyszeń ekonomicznych coraz bar­
dziej uczuwać się daje: wszystkie usiłowania ludzi pojedynczych 
okażą się niedostatecznemi, wtenczas kiedy przez zjednoczenie 
kapitału, pracy i nauki mogą przynieść niezliczone korzyści.

Pozostawmy jednak kopalnictwo na uboczu, stanowi ono 
przedmiot ogromnego znaczenia, ale ponieważ obchodzi pewne 
tylko dane okolice, dla ogółu ziemian nie może być żywotnem; 
ale poruszyliśmy je  dla postawienia porównania, dla zwrócenia 
uwagi, że ziemia nasza posiada skarby zewnątrz i wewnątrz, któ­
re czekają tylko, ażeby je  ręka przemyślna właścicieli do życia 
poruszyła. Nie tak wielkie, nie tak gwałtownie podnoszące do 
potęgi wartość maj itkową, znajdują się przecie źródła docho­
dów, byleby je  tylko ożywić zdołano. W ciągu roku zeszłego, 
v kilku numerach poruszyliśmy kwestyją stowarzyszeń i spółek 
rolniczych, jako jeden ze środków mogących skutecznie oddzia­
łać na podniesienie się gospodarstwa, a więc dobrobytu krajo-

się przekonać, że to pole było zupełnie osuszone? Oto robią się 
w różnych miejscach na polu otwory do głębokości 5 stóp, wsta­
wia się w nie sączki drpnowe jeden na drugim, a potem wkoło 
nich ubija się mocno ziemię. W  te sączki wstawia się miarkę od­
powiedniej długości; która nam wskaże poziom wody. Gospodarz, 
o którym mowa, przekonał się tym sposobem, że woda była w głę­
bokości 18 cali od powierzchni pola. Przekopawszy jeden dren 
przez środek pola, przekonał się, że woda w owych sączkach za­
częła się obniżać, a mianowicie w bliskości drenu, raptownie, 
a  w dalszej odległości wolniej, lecz w rezultacie, w żadnym z tych 
otworów nie była woda wyżej, jak  głębokość przeprowadzonego 
Jrenu, mianowicie 4 '/2 stóp od powierzchni. Tym sposobem pro­
stym, osuszył pole za pomocą jednego drenu, podczas gdy inni 
nie zadając sobie tego małego trudu, byliby z pewnością poprze- 
rzynali drenami całe pole w odległości 20—30 stóp, i koszta 
zwiększyliby przynajmniej 10 razy.

Każdy więc, mający drenować swoje pola, powinienby po- 
urządzać takie próbne otwory i przekonać się co potrzebuje być 
-drenowane, a co nie. Pamiętając o tem, nie jeden może sobie za­
oszczędzić tysiące i obrócić je  na co lepszego.

Z a k o ń c z e n i e .

Ograniczyłem się do powyższych wyciągów z dzieła J . J . 
Mechi’ego, nie dla tego, że nic w niem już więcej nie ma godne­
go uwagi, lecz, że nie chciałem nadużywać cierpliwości Czytelni­
ków, którzy i z powyższych kilku wyjątków mogli się dostatecz­
nie obznajomić z charakterem całego dzieła. N ą zakończenie przy­
toczyć jeszcze muszę kilka uwag, wykazujących jak  wysoką wa­
gę przywiązywał J .  J .  Mechi do wykształcenia i oświaty rolników 
angielskich.

Uwagi te, zbyt może jędrnem i dla naszego smaku wyrażo­
ne językiem, dowodzą,' że prawda w Anglii może występować bez 
teatralnego kostiumu. Komu te uwagi nie przypadną do smaku, 
niech je  zostawi dla Anglików!

„Jedną z głównych przyczyn opóźniającyćh postęp gospodar­
stwa, jest brak odpou Iniego wykształcenia między gospodarzami. 
Jestem  przekonany, ż- gdybym się urodził i wychował jako gos­
podarz, nie byłbym nigdy przeprowadził tych ulepszeń, jakie usku­
teczniłem. Postąpiłbym tak jak  większość gospodarzy: uważał­
bym, że to co mój ojciec zrobił, było dobre, że to co robią w mo- 
jój okolicy jest dobre, i że każdy kto ośmiela się twierdzić, że to nie 
jest dobre, daleko mniej wie o tem odemnie. Lecz będąc z powołania 
kupcem, wziąłem się do gospodarstwa, bez tych wszystkich przesą- 
sądów. Mam przekonanie, że przemysłowcy, kupcy etc., będąc 
wystawieni już z natury swego powołania na zetknięcie się z ludźmi

wego. Obecnie, powołując się na te nasze poprzednie wystąpie­
nia, oświadczamy, że nic się niezmieniło w naszym sposobie za­
patrywania się na rzeczy: pojedynczemi siłami nic się zrobić nie- 
da; ani się podniesie hodowla dobytku, ani zużytkują pozostałe 
po lasach wycinki, ani podniesie produkcyja w skutek drenowa­
nia, lub nawodnienia, ani się zarybią stawy, ani się wzniosą 
pasieki: środków pieniężnych niema potemu, a jedynym spo­
sobem uzyskania ich i skierowania do właściwych celów, jest 
połączenie pewnej ilości zasobów materyjalnych i intellektual- 
nych i wytworzenie stowarzyszeń rolniczych, z celem specyjalnie 
wytkniętym, podniesienia tej lub owej gałęzi rolnictwa krajowego.

Pierwsze kroki w tym kierunku, jako nie zwykłe, mogą się 
wydać w początkach trudnemi; ale jeżeli ludzie dobrej woli, nauki 
i pracy, zechcą przyłożyć rękę do tego przedsięwzięcia, pierwsza 
spółka rolnicza stać się może zawiązkiem nowego zupełnie syste- 
matu, z którego wypłynąć może podniesienie dobrobytu ogólnego. 
Pierwszym punktem wyjścia powinno być urządzenie spółki 
akcyjnej na założenie folwarku, nie mówimy doświadczalnego, ale 
użytkowego połączonemi siłami, zjednoczeniem nie wielkich sto­
sunkowo kapitałów, a służącym jako przykład i zawiązek nowe­
go przemysłu rolnego. Głownem zadaniem tego przedsięwzięcia 
powinno być rozwinięcie hodowli dobytku, możność próbowania 
narzędzi i maszyn rolniczych, i produkcyja wszystkich nasion 
wyborowych, których rozpowszechnienie w kraju jest koniecznem. 
W ykonanie tych trzech warunków nie przedstawia ani kosztów 
wielkich, ani trudności, którychby przezwyciężyć nie było mo­
żna. Nie proponujemy tu założenia folwarku doświadczalnego, bo 
taki nietylko nigdy nie może przynosić korzyści, ale przeciwnie 
wymaga bezustannych nakładów, a w czasach obecnych, tak tru­
dnych dla wszystkich, nie możemy wymagać, ażeby się znaleźli 
ludzie, którzyby na ten Cel kapitały wykładać chcieli; ale pro­
ponując folwark użytkowy, w miejsce pojedynczego właściciela, 
chociażby ożywionego najlepszemi chęciami, ale wijącego się 
wśród niepodobnych do zwalczenia trudności, stawiamy grono 
ludzi, którzy według możności stają się właścicielem, a chociażby 
dzierżawcą zbiorowym, który, powierzywszy zarząd ludziom spe- 
cyjalnym, ożywiwszy przedsięwzięcie najsilniejszą dźwignią, to 
jest kapitałem, po upływie pewnego przeciągu czasu ma prawo 
żądać korzyści materyjalnych, jako przyrostu od wyłożonych za­
sobów i intellektualnej korzyści tak swojej własnej, jak nie mniej 
i tych którzy, porzuciwszy przekonania wsteczne, pójść zechcą 
za danym przykładem.

z całego świata, mają większą sposobność do rozszerzenia swoich 
idei, jak  gospodarze przykuci do swojej roli. — Gdyby nauka 
wspierała rolnictwo usilniej i prędzej, postęp jego, dający się obli­
czyć na funty i szyllingi, znalazłby więcej zwolenników. Spodzie­
wam się, że przyjdzie czas, kiedy każde hrabstwo będzie miało swo­
ją  szkołę rolniczą, i kiedy w każdej szkole elementarnej będzie mo­
żna znalęść kilka dzieł traktujących o gospodarstwie, co dotąd n i­
gdy się nie zdarzyło.

Gospodarstwo za lat 100, nie będzie tem, czem jest dzisiaj. 
Dzieci nasze, wspominając o nas, bodaj czy nie powiedzą:

„Co też to za głupcy być musieli! Jaka to szkoda, że nauka 
nie oświeciła i nie podniosła ich umysłu!”

Rzeczywiście, wychodząc z stanowiska praktycznego, czy mo­
że być coś więcej poniżającego, jak niewiadomość, pochodząca z bra­
ku wykształcenia—zatem z własnej naszej winy. Rozum daje nam 
Wszechmocny, lecz obowiązkiem jest człowieka kształcić ten dar 
boski.

Powinniśmy uczynić z nauki agronomii najzaszczytniejszą część 
ogólnej edukacyi, i stawić Tull’a i Tusser’a obok Homera i W irgiliu­
sza. Iluż tę zacnych ludzi, usuwając się od zgiełku życia publi­
cznego, nie mogą na wsi znaleść tej przyjemności i pokoju, za któ- 
remi tęsknią, a to jedynie dla braku agronomicznego wykształ­
cenia.

Częstokroć nadzieje ich i oczekiwania zostają zawiedzone, 
majątek ich zmarnowany przez słuchanie rad stronnych lub nieu­
miejętnych, przez zaufanie położone w rządcach niezdolnych lub 
niesumiennych! Zapóźno zwykle otwierają im się oczy!

Gospodarz, już z natury swego powołania, rzadko może od­
bywać dalekie podróże dla szukania faktów; lecz jakże łatwo ogro­
mna moc faktów i doświadczeń gospodarskich sama do niego 
przyjść może, przez zakupienie kilku dobrych i praktycznych ksią­
żek gospodarskich. Niektórzy twierdzą, że gospodarze mają uprze­
dzenie do wszelkich książek, doświadczenie jednak przeciwnie nas 
uczy.

Czego najwięcej brakuje gospodarzom, to ogólnych gospodar­
skich zasad, opartych na nauce i praktyce. Szczegóły, każdy jeszcze 
jako tako obrobi, stosownie do swego przekonania. Lecz znajomość 
szczegółów, bez znajomości zasad ogólnych, nie wiele pomoże. Go­
spodarz bez nauki, jest jak okręt bez kompasu: zawsze niepewny, 
chwiejący się i nie mogący iść naprzód, bo nie zna kierunku.

Nie dajmy się zaślepić miłości własnej, lecz wyznajmy szcze­
rze, że jesteśmy dopiero w przedsionku wiedzy gospodarczej”.

Tak mówi J . J . Mechi o Anglii, a cóż my o sobie powiemy?
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O ile nam wiadomo znaleźli się już ludzie, którzy, czując 
ważność tego rodzaju spółki, mają zamiar projekt ten w czyn  
zam ienić. Jeżeli te dobre chęci, te zacne dążenia doprowadzo- 
nem i zostaną do zamierzonego celip będziem y m ieli prawo cie­
szyć się tym  nowym  objawem ożywienia, które w blizkiej przy­
szłości obfite przynieść m oże plony, zebrane na polu assocyjacyi 
tak upragnionej, a tak koniecznej. W  krajach, gdzie ziem ia do­
prowadzona do najw yższego stopnia kultury, doszła do n iesły ­
chanej ceny, gdzie szkoły agronom iczne działalnością swoją w y­
kazują wszystko co nauka dla podniesienia rolnictwa uczyniła, 
znajdujemy przecie prywatne stowarzyszenia, które wspolnem i s i­
łam i rozwijają różne gałęzie przem ysłu rolniczego; tam również 
gdzie kapitały od wieków nagrom adzone, szukają lokacyi i po­
przestają na umiarkowanym, drobnym nawet przyroście, bo dzie­
siątą część przynoszącym  tego co od nas wymagają,— stowarzy­
szenia mają jednak doniosłość, o jakiej pojedynczy w łaściciel 
m arzyć się nie ośm ieli. Jakżeż w ielkie korzyści w yw ołać może 
u  nas połączenie w jedno drobnych kapitałów  i zw rócenie ich  
do ziem i, która ty le jeszcze w  sobie zawiera, że w szystkie stara­
nia i koszta sow icie wynagrodzić może. N ie żądam y ofiar, bo 
w edług zdania w ielu, prowadzenie gospodarstwa w obecnych w a­
runkach jest ofiarą; ale zwracamy uw agę na jed yn y  przedmiot, 
który m oże w bliskiej lub dalszej przyszłości, odpow iednie przy­
niesie korzyści.

P rzypuśćm y, że pierwsze stowarzyszenie przem ysłow o-rolne 
się zawiązuje, że zebranym funduszem nabywa się, lub bierze 
w dzierżawę folwark, który ma się stać wzorowym, pod w zglę­
dem prowadzenia, a co najgłówniejsza, pod względem  pożytku  
bezpośredniego. Jak  wyżej wzmiankowaliśmy, powinna na nim  
rozwinąć się hodowla, zastosowana do potrzeb krajowych. O wce 
m ożem v pom inąć zupełnie w tem  przedsiębierstwe: owczarni za­
rodowych, wzorowo prowadzonych, mamy podostatkiem, a w i­
dząc ich rozwój, zam iłowanie hodowców, poparte materyjalnem  
powodzeniem , uważać je  m ożemy jako dostateczne i liczym y na 
to, że usiłow ania nie osłabną, ale przeciwnie wzm ocnią się w sku­
tek materyjalnej pomyślności, tego najsilniejszego bodźca wszela­
k iego postępu. Pozostaje hodow la bydła  rogatego, która rzeczy­
w iście zaniedbana, lub niew łaściw ie prowadzona, w iele pozosta­
wia do życzenia. Ostatnia W ystaw a R olnicza w  W arszawie od­
byta wykazała pewne usiłowania, pewien postęp w  tym kierun­
ku. W szystk ie jednak okazy w ykazyw ały dążność do podniesie­
nia produkcyi mlecznej, z w idocznym  uszczerbkiem  hodow li m ię­
snej i roboczej. W ob ec szalonych cen, jak ie_ rolnicy płacić m u­
szą za w oły  robocze, wobec rozwijającego się handlu w yw ozo­
w ego za granicę, rasa mięsna znacznie lepsze przedstawia w id o­
ki, aniżeli mleczna. M ięso drożeje w  miarę wzrostu miast, roz­
wijania się przem ysłu i zw iększania zam ożności w łościan, którzy  
nie poprzestają już dziś na lichej strawie i  od czasu do czasu 
używają mięsa. Założenie w ięc stacyi dla w ypłodu  bydła z k ie­
runkiem  produkcyi mięsnej, byłoby na czasie, albowiem  dałoby  
m ożność nabywania stadników’ i jałow ic, bez konieczności wpro­
wadzania ich z zagranicy, dokąd prawie zawsze nabywca uda­
wać się musi osobiście, co naturalnie nabycie . sztuk roz­
płodow ych utrudnia i koszta znakomicie podnosi.

W reszcie okazy wyhodowane w naszym  klimacie, nazwy- 
czajone do miejscowej karmi, łatwiej i bezpieczniej mogą być 
u nas zaaklim atyzowanem u aniżeli sprowadzone wprost z zagra­
nicy. W ynajm owanie rozpłodników, po cenach przystępnych dla 
okolicznych hodowców, może także dobrze oddziałać na ogoł 
hodow li, tak w  rolnictwie niezbędnej.

D ru gim  warunkiem wykazującym  potrzebę folwarku akcyj- 
nego jest konieczność próbowania, w ed łu g program u z góry ozna­
czonego, maszyn i narzędzi rolniczych. Narzędzia te, sprowadza­
ne po największej części z zagranicy, na rekom endacyję samych 
fabrykantów, w praktyce n ie zawsze odpowiadają potrzebie i wy­
sokiem u wyobrażeniu, jakie o nicli przedający mają i radziby  
w  nabyw ców  przelać: wykazanie więc ich działania na gruncie, 
działania umiejętnie pokierowanego, m oże dać rzeczywiste w yo­
brażenie o praktyczności przedm iotu, przez co strony obie p izy -
krego m ogą uniknąć zawodu.

Produkcyja wyborowych nasion tak mało u nas upowsze­
chniona, brak jej tak dotkliw ie uczuw ać się daje, tak w iele w y­
chodzi p ieniędzy zagranicę w  zamian za nasiona, które rojnicy 
pragnęliby zaprowadzić u siebie, dążąc do polepszenia posia a- 
nych gatunków, że dział ten w takim folwarku, jaki tu propo-
nujemy, jest koniecznym . . .

W szelk ie ulepszenia, które dla pojedynczego właściciela  
okazują się niem ożliwem i, dla zbiorowych sił będą łatwem i, 
a popęd dany ku dobremu, rozchodząc się w rożnych okolicach, 
w różnych warunkach, w yw ołać m oże skutki wielkiej doniosłości.

O w e skarby w ielkie, o których dla porównania wspom nie­
liśm y na początku, jakkolw iek obecnie znajdują się w  posiadaniu  
pojedynczych w łaścicieli, pozostałyby martwemi, i gdyby do ich w y­
dobywania nie zabrano się siłam i zbiorowem u utworzy się przeto 
Tow arzystw o, oparte na silnym  kapitale, rozpocznie exploatacyj^; 
w łaściciel znajdzie w  tem swoją rachubę, a kapitaliści odpow ie­
dnią od swoich w kładów  dywidendę. Takich skarbów, takiego  
przyrostu, folwark proponowany nieda, to z góry przewidzieć na­
leży; ale dozw oli rozwinąć się działalności sił zjednoczonych,

które, na polu  ekonomicznem , tylu i  tak znacznych korzyści sta ły  
się powodem . Wiktor Jastrzębski.

UPRAWA MECHANICZNA ZIEMI,
Z UWZGLĘDNIENIEM NATURY PŁODÓW NA NIEJ UPRAW IANYCH.

Przez Jana Orłowskiego.
(Ciąg dalszy.)

I. Uprawa ziemi mocnej.
Im  ziemia więcej g lin y w swym  składzie zawióra, tem  jest  

mocniejszą, ściślejszą, w iększy opór stawiającą, a tem  samem  
w uprawie trudniejszą. Ziem ie tego rodzaju, zazwyczaj nieprze­
puszczalne, pozbywają się zbytku w ilgoci jedynie wyparowaniem , 
które, jako długo z w iosny trwające, oziembia je, nie dozwalając 
jednocześnie w czesnego rozpoczęcia robót. Skutkiem  d ługiego  
rozmoknięcia zessane, pod działaniem wiatrów i słońca n adzw y­
czaj szybko zsychające się, twardnieją, kam ienieją i  przechodzą  
w stan niezdatny do uprawy. Z opisu w łasności tój ziem i jest  
widoeznóm , że do jój uprawy potrzeba sił sprzężajnych bardzo 
w ielkich, a to ze w zględu na ścisłość, a bardziej jeszcze krót­
kość czasu przez który uprawa bywa możebną, oraz ciąg łe przer­
wy, jakie w uprawie deszcze lub susze powodować m ogą. Z ie ­
miom mocnym szczególniej szkodzi zbyteczna w ilgoć, skutki po­
przedniej uprawy niszczy prawie każda ulewa, po której zlana 
i zesuszona ziem ia wysychając, ścina się, twardnieje i tak szybko  
tworzy skorupę, że przy w iększych przestrzeniach n iepodobień- \  
stwem jest całe w  porę odwlec i odświeżyć. Zużycie na takich 
ziem iach inwentarzy żyw ych i m artwych w ielkie, gospodarstwo 
zbyt kosztowne, bez wydrenowania ziem i straty przynosić mus:, bo 
urodzaj zależnym  tu jest zawsze od stanu pogody, która, jeżeli 
przez kilka lat będzie nieprzyjazną, powodowanemi niedoborami 
zrujnuje nawet zam ożnego gospodarza. Ziem ie te bywają naj­
rozmaitszej barwy, zależnej od ich składu; w  ogolę przyjąć m oż­
na, że im  ciem niejsze tem  urodzajniejsze, im bielsze tem  mnićj 
urodzajne bywają. W szystkie one mniej lub w ięcćj bogate 
w pierwiastki mineralne, a te które się czarnością odznaczają, 
zawierają w sobie znaczny procent próchnicy i m ateryi czarnej, 
organicznej, koniecznej do rozpuszczania związków m ineralnych, 
dla wytworzenia z nich pokarmu roślinnego z teoryją p. Grran- 
deau, wykonanemi przez n iego doświadczeniam i dialitycznemi 
stwierdzoną, a przez J . L ieb iga  uznaną i przyjętą.

Ziem ie nasze czarne, mocne, skutkiem  samego składu che­
m icznego powińnyby należeć do bardzo urodzajnych, jakiemi są 
ziem ie Podola, U krainy, i niezawodnieby im wyrównały, gdyby  
nie zawierały w swym  składzie w iększego procentu gliny, który ro­
biąc je  sciślejszómi, przy umiarkowanej tylko w ilgoci i od po W ie d ­
niem cieple dozwala na obfite i normalne wytwarzanie się związków  
rozpuszczalnych, na pokarm roślinom służyć m ogących. Skutkiem  
sw ego składu m echanicznego w latach tylko odpowiednich i d ogod ­
nych temuż, darzą one rolników  nadzwyczajnym  urodzajem , jak 
przeciwnie w latach m okrych, zim nych, lub zbytecznie suchych, nie 
opłacają trudów i kosztów na ich uprawę podjętycłi. W  latach m o­
krych zbyteczna w ilgoć z w iosny działa szkodliw ie na takie role, 
a niszcząco na rośliny na nich zasiane, obfitość w ilgoci w  czerwcu  
sprowadza bujenie i wyłożenie, a jej zbytek najczęściej _ wywiązuje 
zarazę w pszenicy, roślinie najwięcej na tych ziem iach upra­
wianej. . . , . 1 v • •

W szelk ie m elioracyje, które te ziem ie skruszyć, spulchnię mo-
o-ą, powinny być do n ich‘jak najmocniej stosowanemi, m ianowicie 
drenowanie, staranna uprawa, wapnowanie, m arglowam e, nawoże­
nie, a to tem  silniejsze, im która jest jaśniejszą, b ielszą . Jasny kolor 
ziem i dowodzi m ałego stosunku części organicznych, których d o ­
danie przez nawiezienie ich szlamem, torfem, bardzo takie ziem ie 
poprawia i urodzaj niej szem i czyni. N a ziemiach ścisłych, mocnych, 
gliniastych, perz się nie rodzi i nie rozmnaża, jako dla m eąo n iew ła­
ściwych. Z tego cośmy o naturze ziem m ocnych pow iedzieli w y­
p ływ a, że do ich uprawy, obok silnego tak co do jakości jak ilości 
inwentarza, potrzeba jeszcze niezmiernej baczności praktycznie z n ie­
mi obeznanego gospodarza, by korzystał z chwil, w  których one są 
zdatne do uprawy i w których je  uprawiać należy. 1 rzedewszyst- 
kiem  nie mogą być one oranemi ani w łóczonem i W stanie mokrym, 
m ażącym się, gdyż następnie wysychają, b r y ł ą  się  i  kamienieją tak 
w wierzchniej jak  spodniej warstwie, i m e m ogą ju z byc doprowa- 
dzonemi do stanu kruchego, łagodnie przesypującego się. Jedna  
mokra orka w uprawie zrobiona, stanowczo pozbawi urodzaju ro­
ślinę pod którą wykonaną została, nie m ogąc być następnemi 
uprawami ulepszoną ani poprawioną. R ole mocne nie mogą yc  
również oranemi w stanie zeschłym , gdyż wówczas me ma s ły  m o- 
o-ącej je skruszyć, a gdyby się nawet znalazła, tobysm y otrzym ali 
fam e kawały i bryły°n ie dające się rozkruszyć, a tem bardziej d o­
prowadzić do stanu pożądanego, łagodnie się przesypującego;
1 Pom im o całego uznania jakie mamy dla wykładu teoryi upra­
w y ziem i p. R osenberg-Lipińskiego,_ m e możemy się  zgodzie na  
postawioną przez niego zasadę, „że ziemie mocne należy orac p ły t­
ko.” W ed łu g  nas, głębokość orki stosować się powinna:

a) przedewszystkiem  do natury i płynącej ztąd potrzeby oprą-
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w ianych roślin, z w arunkiem  że będą. właściwie pomieszczane, czyli 
na właściwej ziemi uprawiane.

b) do rodzaju składu i zamożności w pierw iastki pożywne 
warstwy spodniej czyli podłoża.

c) do zamożności w nawozy samego gospodarstwa.
Użycie w ziemi mocnej podrywacza czyli skrobacza, w rzad ­

kich tylko w ypadkach mogłoby mieć miejsce, a to z powodu ścisło­
ści i oporu ziemi, do pokonania k tórych narzędzie to  je s t za sla ­
bem. Przypuśćm y jednak , żeśmy wykonali pierwszą orkę tem  na­
rzędziem w upraw ie ugorowej, oderżnięte calowe skiby należycie 
bronam i rozwlekli i rozkruszyli, a po dokonanej upraw ie spadł 
deszcz, po którym  nastał czas słoneczny i wietrzny, jak ie  w tej po­
rze są właściwemi, to przejście tej rozrobionej w odą calowej w ar­
stewki ze stanu kruchego, zdatnego do włóczki, w zeskorupienie 
i zeschnięcie będzie tak  szybkiem, że przy  większych przestrze­
niach zawsze sił i czasu zabraknie do zabezpieczenia w łóczką m iał­
ko wzruszonej ziemi od stw ardnienia i skamienienia. W iem y z do­
świadczenia, że upraw y ugorowe w ziemiach mocnych na właściwą 
głębokość wykonane, niepowodują skruszenia nietkniętego spodu, 
skutkiem  czego przy orce pod siew jesienny nie możemy zapuścić 
pługa głębiej, a ten nie może wziąść skiby grubszej od tej jak a  u p ra ­
wie by ła  poddaną; przypuszczać by więc chyba należało, że krusze­
nie i pulchnienie warstw  spodnich ziemi odbywa się w stosunku 
odwrotnym  do grubości okrywającej i ocieniającej je  warstwy wierz­
chniej. Doświadczenie jednakże inaczćj w tym względzie przeko­
nywa, a mianowicie: że ziemia tem  mocniej i dokładniej kruszeje, 
pulchnieje, dobrzeje, im  jest mocniej i grubiej okryta, silniój ocie­
niona, a skutki tego okrycia widocznemi są na  placach po roze­
branych stertach i stogach, gdzie zawsze, pomimo jój gatunku, spo­
tykam y ziemię na znaczną głębokość spulchnioną, czego nie dostrze­
gam y w takim  stopniu na ziemi cienką warstewką słomy okrytej, 
nie zabezpieczonćj tak  dokładnie od wysuszającego działania p ro ­
mieni słonecznych. Pożytek z ścięcia calową orką głów ek roślin nie 
rozmnażających się z korzenia, jak  koniczyna i różne chwasty, i wy­
suszania takow ych, zdaje nam się wątpliwym; wiemy bowiem, że te 
same rośliny, przykryte kilko calową warstwą roli, przy braku świa­
tła  a wpływie tlenu szybko się rozkładają i nigdy już  do życia nie 
powracają. J a k  głęboko należy orać ziemie mocne ze względu na 
naturę i potrzeby uprawiać się mających na niej roślin, powiemy 
n iże j.

Ze względu na naturę podłoża, ziemie mocne, zwłaszcza czar­
ne, bogate zazwyczaj w pierw iastki mineralne do żywienia roślin 
konieczne, przy obfitości m ateryi organicznej do ich rozpuszczenia 
potrzebnej,m ogą być bez obawy, a nawet z pożytkiem do żądanój 
głębokości orane. W  ogóle ze w zględu na podłoże przyjąć należy 
za zasadę, że jeżeli pogłębieniem  wierzchniej warstw ie dodam y 
próchnicy, wapna, m argin, jednem  słowem ciał, które działać na nie 
n  g ą  rozpuszczająco, rozkładująco, to zawsze korzystnem  będzie 
pogłębienia dopełnić. Jeżeli zaś podłoże jest ścisłą gliną lub iłem 
ubogim  w m ateryje organiczne, w takim  razie lepiej się trzym ać 
warstwy uprawianej, stosując do niej upraw ę roślin właściwych, 
a wstrzym ać się od pogłębiania, k tóre  dodając gliny do ziemi moc­
nej, zrobi ją  ściślejszą, trudniejszą w upraw ie, mniej przyjazną dla 
wpływu powietrza i wzrostu roślin. Jeżeliby pogłębienie było nam 
koniecznie potrzebnem , to w takim  razie dopełnić go pogłębiaczem  
czyli głęboszem, k tó ry  skruszy spodnią w arstwę bez jój wydobycia 
i domięszania do w arstwy rodzajnój.

Jeżeli gospodarstw o jest bardzo zamożne w nawozy, np. pod 
wiełkiemi miastami, lub przy wielkim stosunku łąk, w takim  razie 
potrzebnego pogłębienia warstwy spodniój dopełnić możemy, zwięk­
szając w stosunku pogłębienia daw aną roli ilość nawozu, za pomocą 
którego w płyniem y na skruszenie przybranego podłoża i rozpusz­
czenie znajdujących się w nićm pierw iastków  m ineralnych. W  ta­
kim jednak  naw et razie, pogłębienie powinno następować stopnio­
wo, zawsze na zimę, żeby w ydobytą surową ziemię wystawić na 
kruszące działanie mrozów, następnie wywieść nawóz i rozruciw- 
szy go przyorać, skutkiem  czego w ydobyta z podłoża ziemia 
skruszeje i z nawozem dokładnie się wymięsza. Nawóz powinien 
być zawsze bardzo starannie rozrzucany, najdokładniej rozdzielony, 
wszelkie kaw ały i płachcie rozdrobnione i skruszone, a dokładne 
rozrzucenie nawozu może być jedynie rękam i, bez użycia pomocni­
czych narzędzi dopełnione i otrzymane.

a) Uprawa pod oziminy, czyli rośliny dwuletnie w zie­
mi mocnej.

Oziminy siewamy przeważnie na ugorach, chociaż w syste- 
matach płodozm iennych lub dowolnych, często po przedplonach, 
pszenicy, po zimowych rzepakach, a naw et burakach. Ponieważ 
żyto i pszenica korzenie swoje rozpościerają w wierzchniej warstwie 
ziemi, przeto jej w zruszenie do głębokości ośmiu cali będzie zupeł­
nie wystarczającem, : ood rzepak, zapuszczający korzenie pionowe, 
do eali dziesięciu. J  :eli rola przeznaczona pod upraw ę jest czy­
stym, nieobsianym jeszcze czarnym  ugorem , w takim  razie czasami 
przed zimą, a zawsze zaraz po skończeniu siewów jarych , przystę­
puje się do podorywki czyli pierwszej orki, która z ziemiach mo­
cnych wykonana być winna na sześć cali głęboko, a to dla tego, 
żeby od razu grubszą warstwę wystawić na działanie powietrza 
i otrzym <ć skruszenie, mogące jedynie je  zabezpieczyć od zeschnię­
cia i stwardnienia. O rka powinna być wykonaną bardzo starannie,

a mianowicie skiby brane równej szerokości i głębokości, dokładnie 
przewrócone, tak ułożone, żeby jedne do drugich przystaw ały i two­
rzy ły  razem pow ierzchnię płaską, gładką; do wykonania tej orki 
najwłaściwszemi będą pługi z odkładnicam i o powierzchni skośnój, 
norm alnie, bez ich rozrzucenia, skiby przewracające. W krótce po 
zoraniu, jak  tylko ziemia o tyle skruszeje, że działanie bron będzie 
możebnem, wykonać należy włóczkę wzdłuż skib, której celem, 
obok skruszenia powierzchni, powinno być dokładne i ile można 
zupełne zarównanie i zasypanie szparpom iędzy skibami, orką utwo­
rzonych. Zasypanie szpar pociągnie pow strzym anie działania 
i w pływ u na nie światła, którego pozbawione przyorane chwasty 
lub worany nawóz, pod wpływem tlenu ulegają rozkładow i czyli 
gniciu, a procesem  tym  wpływają na użyźnienie, ocieplenie, a zara­
zem skruszenie ziemi. Jeżeliby  przed zgniciem m ateryi organi­
cznych, pod skibam i zostających, przeszły silne deszcze, w takim 
razie byłoby pożytecznem odwlec rolę w k ierunku poprzecznym, 
żeby ją  skruszyć i tem  ułatw ić działanie powietrza. J a k  tylko spo­
strzeżemy, że m ateryje organiczne w roli u leg ły  rozkładowi, a zby­
teczna wilgoć ziemi nie staje na przeszkodzie jej uprawie, należy 
zaraz przystąpić do powtórnej orki i wykonać ją  w edług uznania, 
potrzeby kierunku, zawsze jednak  ile można szeroko, do głębokości 
pod siew już  potrzebnej, mianowicie pod  rzepaki na cali dziesięć, 
a pod kłosowe na cali ośm, a to dla tego, żeby następnie orką pod 
siew nie wydobywać na wierzch ziemi zupełnie surowój, w której 
wschodzące rośliny m usiałyby cierpieć w chwiliwschodu, z powodu 
braku  pożywienia i właściwego wydobrzenia. Skutkiem  podobnie 
dopełnionej orki, k tóra  powinna być w ykonaną z całą dokładnością, 
przez branie rów nych i jed n a  do drugiej dobrze dołożonych skib, 
m ateryje organiczne znajdą się w środku, a ziemia świeżo wyorana 
z podłoża na wierzchu, wystawiona na działanie powietrza. Zada­
niem  drugiej orki je s t skruszenie i spulchnienie dokładne i zupełne 
całej w arstw y upraw ie poddanej; rola powinna się kruszyć i p rze- 
sypywać, i dla tego najwłaściwiej wykonać ją  pługam i z odkładni­
cami systemu amerykańskiego, które podjętą ziemię zrzucają z góry 
na dół ruchem  szpadlowym. G dyby  skutkiem niewywiezienia pod 
pierwszą orkę nawozu, takowy musiał być daw any przed drugą, in­
nym  systemem wykonaną, to ziemia skutkiem  kruchości nabytej 
pierwszą uprawą, dobrze i zupełnie go nakryje. Jeżeli pogoda 
sprzyja i ziemia skutkiem właściwego stopnia wilgoci i wydobrze­
nia przesypuje sią w orce, nie należy jój zaraz włóczyć, lecz jako 
doskonale skruszoną pozostawić wpływowi powietrza, k tóre  w jój 
w nętrze wnikając, właściwe działanie odbywać będzie. W  razie 
ścinania się i skorupienia uprawionej roli, bezwłocznie włóczkę po­
przeczną wykonać i tyle razy powtarzać, ile razy powtórzenie za po­
żyteczne i potrzebne dla je j odświeżenia znajdować będziemy. Za­
zwyczaj d ruga orka zakończa upraw ę i role pozostawiają się w spo­
koju aż do czasu orki pod siew; w rzadkich tylko wypadkach, w ra ­
zie zessania roli wiełkiemi deszczami rozm iękniętój, może zajść po­
trzeba przeorania obsychającćj roli, w żadnym  jednak  razie nie n a ­
leży tego robić w krótce przed orką siew poprzedzającą, ażeby się 
nie narazić na rnożebne sproszkowanie i spopielenie roli.

O rka pod siew wym aga dla jój wykonania użycia tych samych 
pługów co odw rótka, a w ykonanie tej samej staranności i najzu­
pełniejszej dokładności. Poniew aż role pod siew przygotowane 
obok spulchnienia potrzebują, jak  się wyżej powiedziało, pewnego 
uleżenia, przeto zazwyczaj role mniej ścisłe w yorują się na parę 
tygodni przed  siewem, by im dać czas do zleżenia potrzebny. R o­
le jednakże zbyt ścisłe, bielice mocne, iły, muszą być najczęściój za­
raz po w yoraniu zasiewane i zawleczone, dłużej bowiem pozosta­
wione ścinają się i tw ardnieją, czyniąc późniejszką włóczkę niemo- 
żebną. D o przykrycia obsiewu na rolach mocnych w czasie trw a­
jącej pogody, z dobrym  skutkiem  zastępowałem ostatnią włóczkę 
użyciem walca pierścieniowego, a skutkiem  utłoczenia ziemi walco­
waniem, wschody zawsze wcześniejsze, równiejsze i mocniejsze by­
wały.

U praw ą ugorow ą kruszym y i spulchniamy ziemię, ażeby tem 
ułatw ić wpływ i działanie na nią pow ietrza, a tem działaniem  spro­
wadzić zw ietrzenie m inerałów , rozkład m ateryi organicznej, wejście 
w związki am oniaku powietrza z pierw iastkam i w ziemi się znajdu- 
jącemi, a to celem wytworzenia w ziemi pokarm ów, mogących być 
assymilowanemi przez korzenie upraw ionych roślin, a tem  samem 
służyć na ich pożywienie. Ten sam skutek, będący rezultatem  
utrzym ania przez dłuższy czas ziemi w pulchności, możemy otrzy­
mać łatwiejszym, tańszym, a tem  samem korzystniejszym sposobem, 
a mianowicie przez ocienienie ziemi sprowadzone obsianiem ugorów  
roślinam i pastewnemi, szczególniej szerokolistnemi. Jedynym  tu 
w arunkiem  żyzność dotychczasowa ziemi, żeby posiany przedplon 
rosnąc w zwarciu, mógł ją  skutecznie ocieniać i chronić od wysusza­
jącego działania prom ieni słonecznych. Ziemia ocieniona łatwiej 
chłonie i zatrzym uje w ilgoć z powietrza, skutkiem  czego daleko 
ciąglój i jednostajniej od czarnego ugoru  wystawionego na działa­
nie słońca, utrzym uje swą kruchość i pulchność, konieczne dla u ła ­
tw ienia przystępu powietrza do jój wnętrzna, celem wywołania 
w niem  i odbycia właściwych działań chemicznych. Najmocniejsza 
ziemia pod wpływem  ocienienia gęsto i w zwarciu na niej rosną­
cych roślin będzie w stanie spulchnienia, k tó ry  żeby właściwie spo­
żytkować, należy ją  zaraz po ścięciu i usunięciu przedplonu wyorać, 
w przeciwnym  bowiem razie zsycha się, tw ardnieje i traci nabyte 
ocienieniem wydobrzenie. W yoraną rolę włóczy się i walcuje,



albo też pozostawia uleżeniu aż do chwili siewu, a to stosownie do 
czasu, w którym  w yoraną została. Jeżeli przedplon skutkiem rzad­
kości i nieudania się niedostatecznie ocienia ziemię, przy takim 
braku zupełnego ocienienia nie tylko nie nabywa ona spodziewane­
go spulchnienia i w ydobrzenia, ale przeciwnie tw ardnieje, kamienie­
je  i dziczeje, stając się niezdatną, do w ydania następnego plonu, dla 
uratow ania k tórego należy nieudany przedplon co prędzej usunąć, 
a ziemię poddać uprawne, bez którój na ziemi dostatecznie niewy- 
dobrzałej żadne rośliny udać się nie mogą.

Z tych samych przyczyn po dw ukrotnem  ścięciu jednoletniej 
koniczyny, pszenice doskonale się udają na jednorazowej orce, po­
nieważ ziemia ocieniona koniczyną w zwarciu rosnącą, jest w naj­
lepszych w arunkach do wykonania orki i wydania żądanego plonu, 
kiedy ziemia z pod dw uletnich koniczyn zazwyczaj o połowę rzad­
szych, żądanej pulchności nie posiada, i dla tego przeznaczona pod 
zasiew ozimin, musi być poddaną upraw ie, poprzedzającej orkę pod 
siew.

Role po rzepakach, przeznaczone pod oziminy, orzą się zaraz 
po zbiorze rzepaku, włóczą dokładnie, następnie walcują walcami 
karbowanemi lub pierścieniowemi, i pozostawiają w spokoju aż do 
czasu orki pod siew.

Role po grochach, jeżeli te rosły zwarto i bujnie, zaraz po ich 
sprzęcie w yorują się pod siew ozimin i pozostawiają dla zleżenia aż 
do jego  wy konia.

Ziemia po burakach, w czasie ich w zrostu użyciem motyki, 
a następnie ocienieniem szerokiemi i zw artem i ich liściami u trzy­
mana w stanie kruchym  i pulchnym, nabiera dostatecznego w ydo­
brzenia i zleżenia do wydania na jednorazowej orce dobrego zbioru 
oziminy, a przeważnie pszenicy. W arunkam i udania się jej ko- i 
niecznemi są: właściwa wilgoć w czasie siewu i n iezbyt spóźniona 
pora, pozw alające liczyć na dobre wschody i pewne zakorzenienie 
się posiewu. (d. c. n.)

KARMIENIE TRZODY ZIARNEM.

P an  H e id e n ,  dyrek tor stacyi doświadczalnej w Pom m ritz, 
zarządził cały szereg doświadczeń god w zględem  spożytkow ania 
rozm aitych ziarn zbożowych i strączkowych, i pod względem po­
żywnych rezultatów  rozm aitych metod żywienia. D o tych dołą­
czymy doświadczenia p. L e h m a n a ,  na tejże stacyi dokonane 
z jęczmieniem, owsem, żytem, żytniem i i pszennemi otrębam i, na 
trzodzie krzyżowanej ras angielskich, w pierwszym  roku życia. 
Z tych prób pokazało się, że p r z y  k a r m i e n i u  j ę c z m i e n i e m  
ciągły i wielki apetyt, dobry  stan zdrow ia i regularny przyrost 
żywej wagi zwierzęcia, dowodzą, iż  w te m  p o ż y w i e n i u  d l a  
ś w i ń  w s z y s t k i e  w a r u n k i  s m a k o w i t o ś c i  i p o ż y w n o ś c i  
w w y ż s z y m  m i e s z c z ą  s i ę  s t o p n i u ,  a n i ż e l i  w i n n y c h  g a ­
t u n k a c h  z i a r n a .

100 funtów żywej wagi w yprodukowane zostało przez:
funtów

azot. pierw.
paszy pożywr. w dniach
395 44,1 70
568 62,5 105
452 51,3 115
552 85,4 144
774 104,5 278

Ż y ta .........................
O trąb  ż y t n i c h . . . .
O trąb  pszennych.
Świnie zjadały w przecięciu dziennie na 100 funt. żywej 

wagi: 4,2 f. śrótowanego jęczmienia, 2,4 śrót. owsa, 2,4 o trąb  ży­
tnich, 2,3 żyta. P . L e h m a n  zw raca uw agę na znaczenie, jakie 
m ają w produkcyi zwierzęcej zaw arte w paszy pierw iastki, sp ra­
wiające jej s m a k o w i t o ś ć ;  od tych bowiem zależy po części ilość j  owszem,
spożywanej produkcyjnej karm y, a zatem wysokość straty  lub zysku | pszy rezu ltat przy próbie z jęczmieniem tak się przedstawia: przy-

P rzyby tek  przy zadawaniu jęczm ienia i wody w ynosfł dzien­
nie 1,72 f.; p rzy  zadawaniu grochu i kartofli 1,29 f.

P rzy b y tek  przy zadaw aniu owsa i wody, wynosił dziennie 
0,81 f.; przy zadaw aniu owsa i kartofli 1,10 f.

D odać należy, że z początku przy obu próbach zadawano 
jednakow ą ilość ziarna, i dopiero w ciągu p róby  zmieniano je  we­
dle mniejszego lub większego apetytu jak i zwierzęta okazywały.

3) D o d a t e k  z s i a d ł e g o  m l e k a  p o d n o s i  z n a c z n i e  
z d a t n o ś ć  z i a r n a  n a  o p a s  i j e g o  s p o ż y t k o w a n i e :

P rzyby tek  dzienny podczas dwóch dotychczas przedsięw zię­
tych prób, przedstaw ił się ja k  następuje:

P rzy  karmieniu grochem ..................... 2,23 f.
„ „ jęczm ieniem..............  2,31 f.

ow sem .......................  2,05 f.
W praw dzie przy karmieniu grochem przybytek zmniejszył 

się później, tak iż zeszedł na 1,12 f. dziennie, jednakże w prze­
ciągu 186 dni wyniósł zawsze przeciętnie jeszcze 1,71 f.

P rzy  karm ieniu jęczmieniem okazał się także ubytek, ale 
nie w takim  stopniu ja k  przy grochu, gdyż najm niejszy dzienny 
przybytek wynosił 1,91 f., a biorąc przeciętną z 225 dni, p rzed­
staw ił cyfrę 2,13 f. dziennie. P rzy  owsie najm niejszy przybytek 
dzienny okazał się 1,7 f., a w przecięciu z 225 dni w yniósł 2,1 
f. H e i d e n  zauważył, że owies przy  dodawaniu zsiadłego mleka 
byw ał zupełnie strawiony, czego nie bywało, gdy obok niego da­
wano tylko wodę.

Zwierzęta karm ione ziarnem  i mlekiem dochodziły następu­
jącej wagi:

K arm ione grochem  i mlekiem do 5 kwietnia 521 f.
jęczmieniem „ „ 2 7  „ 644 f.

„ owsem „ „ 2 7  „ 635 f.
4) Najlepsze spożytkowanie ziarna okazało się przy jedno- 

czesnem dodawaniu kartofli i mleka, jak  to nam cyfry wzięte 
z doświadczeń najlepiej okażą.

P rzy  karm ieniu grochem, kartoflami i mlekiem w 186 dniach 
przeciętny przybytek dzienny 2,61 f.

P rzy  karm ieniu jęczmieniem, kartoflami i mlekiem w 225 
dniach przeciętny przybytek dzienny 2,50 f.

P rzy  karm ieniu owsi m, kartoflami i mlekiem w 225 dniach 
przeciętny przybytek dzienny 2,50 f.

P rzy  karm ieniu otrębami, kartoflami i mlekiem w 190 dniach 
przeciętny przbytek  dzienny 1,80 f.

Ponieważ tutaj naturalnie następuje najlepsze spożytkowa­
nie ziarna, więc też t e n  s p o s ó b  k a r m i e n i a  m u s i  b y ć  n a j ­
t a ń s z y m  z czterech wyżej przywiedzionych, co nam też cyfry 
wykazują, np.:

P rzy  karm ieniu jęczmieniem, kartoflam i i mlekiem, centnar 
przybytku wyprodukow any w 41,9 dniach, kosztował 10 tal. 1 
n. gr. 1,7 feniga.

P rzy  karm ieniu jęczm ieniem  i kartoflami, 1 centnar w ypro­
dukowany w 89,0 dniach, kosztował 15 tal. 4 n. gr. 2,5 fen.

P rz y  karm ieniu jęczm ieniem  i mlekiem 1 centn. w yprodu­
kowany w 47,2 dniach, kosztował 12 tal. 15 n. gr. 5 fen.

P rzy  karm ieniu jęczmieniem i wodą, 1 cent. w yprodukow a­
n y  w 60,3 dniach, kosztował 11 tal, 20 n. gr. 3 fen.

4) Doświadczenia te  okazały dalej, że dla świń karm a nie- 
| tylko złożona być winna odpowiednio do stosunku pierwiastków 
j pożywnych, ale w i e l e  t a k ż e  z a l e ż y  n a  m i ę s z a n i u  k a r m y .  
Najdobitniej okazuje to przykład na jęczmieniu. P rzy  karm ieniu 
jęczmieniem z wodą, stosunek m ateryi pożywnych je s t ja k  1:4,30, 
przy karm ieniu jęczmieniem, kartoflami i mlekiem, ja k  1 : 4,32, 
a więc w obu razach stosunek pierwiastków pożywnych prawie 
jednakow y, a jednak  tak  rozm aity skutek żywienia.

6) J e d n e g o ,  o g ó l n i e  d o b r e g o  s t o s u n k u  p i e r w i a s t ­
k ó w  p o ż y w n y c h  n i e  m o ż n a  z t y c h  p r ó b  w y c i ą g n ą ć ; — 

zdaje się nawet, że takowy nie istnieje zupełnie. Najle-

na chowie zwierząt,
H e i d e n  znów takie ze swoich doświadczeń wyprowadza 

konkluzyje:
1) C z y s t e  z i a r n o  n i e  k w a l i f i k u j e  s i ę  do  t u c z e n i a ,  i żyw. 1 :3 ,4 4 .

bytek dzienny 3,36 f., a stosunek pierw , pożyw. 1 :4 ,3 4 .
P rzy  karm ieniu grochem, kartoflami i mlekiem najlepszy re ­

zultat: 3,07 fun. dziennego przybytku, przy stosunku pierw , po-

gdyż go ani zwierzęta dostatecznie nie spożytkują, ani też na 
dłuższy przeciąg czasu nie jest ono smacznem dla nich pożywie­
niem. Najlepsze jeszcze rezultaty  okazały się z grochu, gdyż dwie 
pasione nim świnie w przeciągu 68 dni w przecięciu przybierały  
dziennie 1,94 funt.; po grochu idzie zaraz jęczm ień, p rzy  którym  
przybytek dzienny w ciągu 72 dni wynosił 1,72 funt.; najgorszy 
zaś na opas jest owies, przy którym  w ciągu 72 dni przybytek 
dzienny wynosił zaledwie 0,81.

Trzeba jeszcze i to dodać, że chociaż groch i jęczmień nie 
najgorsze okazują rezultaty, to jednak  nie przemawia na korzyść 
harm ienia czystem ziarnem, gdyż podane tu  cyfry są cyframi prze­
ciętnemu z całego okresu próbnego, ale próby  musiano zaprze-

szym teg° ’
że w końcu przybytek wagi staw ał się coraz mniej-

2) P r z e z  d o d a n i e  k a r t o f l i ,  z i a r n o ,  z w yjątkiem  owsa, 
o k aza łj się n ie  t y l l £0 n i e  l e p i e j ,  a l e  o w s z e m  j e s z c z e  g o ­
r z e j  s p o ż y t k o  w a n e m .

Przyby tek  przy zadawaniu grochu i wody wynosił dziennie 
1,94 f.; p rzy  zadawaniu grochu i ‘kartofli 1,43 f.

P rzy  karm ieniu owsem, najwyższy rezultat: 2,96 f. dzien­
nego przybytku, przy stosunku pierw, pożyw. 1 : 5,08.

Najwyższa cyfra przeciętna dziennego przybytku w ciągu 
całego doświadczenia, okazała się przy karm ieniu grochem, k a r­
toflami i mlekiem 2.61 funt. dziennie, przy stosunku pierw, po­
żyw. 1 : 3,40.

P rzy  karm ieniu jęczmieniem, kartoflami i mlekiem, oraz 
owsem, kartoflami i mlekiem, przeciętny przybytek okazał s i ę  jedna­
ki, kiedy tymczasem przy pierwszem stosunek pierw , pożyw, był 
jak  1 : 4,32, p rzy drugiem  jak  1 :  5,02.

7) Ze wszystkich ziarn, rów nie jak  otrąb, n a j k o r z y s t n i e j ­
s z y m  n a  o p a s  d l a  s w i ń  o k a z a ł  s i ę  j ę c z m i e ń ;  chociaż na 
pozór groch tak  pod względem działania, jak  pod względem ko­
sztów produkcyi, chwilowo nieco lepiej się przedstawiał. C a ły je -  
dnak przebieg doświadczeń upowmżnia do powyższej konkluzyi.

8) W  osądzeniu, które z powyższych ziarn jest korzystniej­
szym, bardzo ważnemi są własności wyprodukowanego przezeń tłu ­
szczu, jak niemniej i ogół w ydatku po zabiciu.

Poniew aż nie wszystkie owe świnie na stacyi doświadczał-
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nej m ogły być zabite, przeto nie mogąc podać cyfr co do tego 
ostatniego rezultatu, podajem y przynajmniej niektóre dane co do 
tłuszczu.

Tłuszcz po owsie i otrębach okazuje się daleko topliwszym 
niż po jęczmieniu i grochu, a mianowicie:

Tłuszcz po jęczm ieniu topi się przy 41° C.
„ grochu „ „ 40° C.
„ otrębach „ „ 39° C.

_ „ owsie „ „ 38° C.
W ażniejszą daleko w praktyce od chwili topnienia je s t chwila 

tężenia czyli tw ardnienia tłuszczu.
O tóż doświadczenia okazały, że:

Tłuszcz świń jęczmieniem karm ionych tężeje przy 32° C. po 1 <*od.
„ grochem „ „ „ 30° „ l ' / 2°„
„ otrębam i „ „ „ 26,5° „ 3 „
„ owsem „ „ „ 24° „ 6 „

Dodać trzeba, że tłuszcz wyprodukow any z otrąb i owsa, 
nigdy nie dosięga twardości tłuszczu z jęczmienia i grochu.

Następnie dokonał jeszcze p, H eiden prób  z rozmaitemi mię- 
szaninami ziarna. I  tak dawał:

3 części jęczmienia, 2 owsa, 1 otrąb, 1 grochu świniom po­
wstałym ze skrzyżowania angielskich z krajowemi saskiemi. M ię- 
szanina ta  zarówno sama ja k  z kartoflami okazała się niekorzy­
stną; dopiero za dodaniem  zsiadłego mleka rezultat okazał sie iak 
najlepszy.

3 części jęczm ienia, 1 owsa, 1 grochu świniom angielskim  
i krzyżowanym z altenburskiem i. 1) ,Mieszanina ta  sama okazała 
się niekorzystną. 2) D odanie mleka podniosło rezultaty. 3) D łuż­
szy czas jednak okazał, że nawet z dodaniem  mleka, nie jest to 
właściwa ani korzystna karma. 4) K ukurydza w połączeniu ze zsia­
dłem  mlekiem daje nader korzystną karmę.

5 części jęczm ienia, 1 otrąb, 1 grochu. I  tutaj podobnie jak  
przy poprzedniej próbie, po jakim ś czasie nastąpiło zmniejszanie 
się przybytku, co spowodowało dodanie zsiadłego mleka. A le gdy 
i tu, po chwilowej popraw ie po dodaniu m leka, nastąpiło z cza­
sem zmniejszenie się przybytku, zastąpiono mięszaninę ziarn k u ­
kurydzą, przez co przybytek znów wzrastać zaczął.

K ukurydza zatem okazała się wogóle jako  nader skuteczna 
opasowa karm a dla trzody.

WŚCIEKLIZNA (Rabies).
PRZEZ W ETERYNARZA

R o m u a ld a  S o b o le w s k ie g o .
( Ciąg dalszy).

U zwierząt traw ożernych wścieklizna odznacza się smętnością, 
u tra tą  apetytu, tęsknotą, niepokojem, wzrokiem dzikim , osłupiałym, 
rozdrażnieniem , usiłowaniem zerwania się z uwięzi, lękaniem się 
światła, wypływem nitkowatej śliny, zebraniem się w pysku mate- 
ry i, chęcią do kąsania, odnawiamym ran, żądzą do napoju au trudzo- 
nem przełykaniem, brakiem i zmienionym apetytem, podniesionym 
popędem  płciowym, (k tó ry  może się objawić jako poprzednik cho­
roby, albo okazuje się nawet podczas paroksyzmu choroby), brakiem  
pamięci i czucia, niezwracaniem uwagi na przedm ioty otaczające, 
paraliżem  krzyża i t. p.

Konie np. są niespokojne, rżą chrapliwie, tupią nogami, z siłą 
w bijają zęby w żłoby drewniane, uderzają nogami przedniem i, oka­
zują żądzę płciow ą i w tym  celu często wypuszczają członek (pria- 
pismus) a klacze otw ierają wargi płciowe, kąsają, kaleczą, gryzą 
ciała w łasne, następuje ogólne osłabienie, zataczanie ty lną częścią 
ciała, konwulsyje i śmierć.

B ydło  rogate garb i się, bodzie, bije rogam i o ścianę, ryczy 
chrapliw ie i żałośnie, mianowicie gdy zobaczy lub posłyszy szczeka­
nie psa, co nawet przyspiesza i powiększa jego  paroksyzm , rzuca się 
na małe dzieci, przerabia nogami przedniem i, dostaje obstrukcyi 
a  w końcu rozwolnienia, u traca mleko, z powodu podniesiónój żą­
dzy płciowej skaczą wspólnie na siebie, przyłącza się osłabienie, 
zataczanie krzyżem, zgrzytanie zębami, gałkaoczowa odbywa ruchy 
ja k  wahadło zegara, powiększają się konwulsyje i śmierć. K row y 
w tej chorobie łagodniejsze są, aniżeli woły.

Kozy i owce kąsają, są nadzwyczaj zuchwałe, podchodzą do 
ludzi, tupią nogami, gotują się do bodzenia a naw et uderzają, ska­
czą jedna na drugą, nieraz zabawne i dziwne w yrabiają ruchy, ape­
ty t i przeżuwanie bywa zniesione, kozy i owce chwytają za mięso 
i  w ogóle okazują chęć do żucia pezedm iotów niejadalnych, w yry­
wają sobie często wełnę, beczą głosem żałosnym, powstaje osłabienie, 
zw ierzęta nie m ogą utrzym ać się na nogach, zataczają ty lną czę­
ścią ciała, następują konwulsyje i śmierć. Owce w tej chorobie są 
łagodniejsze a kozy złośliwsze.

U  koni i bydła wścieklizna od daty  ukąszenia pojawia się zwy­
kłe m iędzy2—8 tygodniem, a u owiec i kóz między 2—4 tygodniem, 
a śmierć zwykle następuje między 5—8 dniem od daty  objawienia 
się choroby.

Świnie ry ją ziemię, są niespokojne, zmieniają pozycyje swojego

legowiska głos mają chrapliwy, gryzą miejsca pokąsane, rany k tó ­
rych poczynają się odnawiać, rzucają się na wszytko co tylko ży­
jącego na drodze spotykają, kąsają, nawet własne swoje prosięta, 
przyłączają się konwulsyje paraliż i śmierć. Choroba wywiązuje 
się m. 2 a 4 tygodniem  i trw a od 4 —8 dni.

U ptastiva. W ścieklizna objawia sięm iędzy 6—10 tygodniem 
i ; vykle po objowieniu kończy się śmiercią w pierwszych 24 godzi­
nach. P tastw o w tej chorobie okazuje niezwykłe żywe ruchy 
objawiające się przez podskakiwanie, jest nadzwyczaj śmiałe, rzuca 
się na człowieka, pieje żałośnie i ch rap liw ie / poczem następuje 

araliż tylnej części ciała i śmierć. W  ciągu choroby, jak  u wszyst- 
ich zwierząt tak i u ptastw a spostrzegają się paroksyzmy ap o n ich  

przestanki, w których ptastwo na czas niejaki się uspakaja.
Czas czyli pora w której zw ierzęta dostają objawów wściekli­

zny zowią dniam i napadów (Caniculi).
Zestawiwszy objawy chorobne u wszystkich zw ierząt widzi­

my, że najcharakterystyczniejszsze znaki wścieklizny streścić się da­
dzą w sposób następujący: wybieganie częste bezpowrotne z do­
mu, rozdrażnienie, burzliwość, chęć do kąsania, rzucanie się 
na osoby znajome i inne zwierzęta, mianowicie gdy  pies przed­
tem tego nie czynił, nadzwyczajna śmiałość i zuchwałość, szczegól- 
niój u  owiec i ptastwa, zm iana głosu, niemoc połykania, spożywanie 
przedmiotów niejadalnych, podniesiony popęd płciow y (co nas na­
prow adza na myśl że choroba ma ścisłe powinowactwo z częściami 
rodnemi) osłabienie, zataczanie zadem, paraliż, tylnój części ciała 
i śmierć.

P rzy  badaniu zwierzęcia podejrzanego o wściekliznę po­
trzeba w umyśle przebiedz wszystkie powyżej przytaczane obja­
wy chorobne, są bowiem cierpienia, k tóre  pozornie zbliżają się 
do wścieklizny, np. obłęd przytrafiający się u  suk po porodzie 
lub obłęd u suk karm iących dużo szczeniąt, wszystkie choroby 
połączone z wielkim bólem, jako to: otrucie arszenikiem, ołowiem, 
i t. p. —zapalenie kiszek, żołądka, mózgu, złam ania, robactwo trze wne, 
zapalenie gruczołów  szlamowych przy kiszce odchodowej i t. p. 
choroby, poprowadzić m ogą do błędnego udeterm inow ania cho­
roby.

Znaki pośmertne. J a k  we wszystkich chorobach nerwowych 
tak  i we wściekliźnie brak nam niestety stanowczych oznak pa­
tologicznych, co, ma się rozumieć, więcój zaciemnia /  nie może obja­
śnić za życia i po śmierci poczynionych zmian w  trupach . W ściekli­
zna , o ile wnosić można, zależy na szczególnego rodzaju patologi- 
cznem zjawisku, które będąc zaciętym nieprzyjacielem żyjącego 
stworzenia, zakorzeniwszy się zwolna w ciele, przekształca, niszczy 
tkaniny i doprowadza je  do tego stopnia upadku, że te zrujnowane, 
nie posiadają żadnego sposobu do zwalczenia tak straszliwego po­
twora, i z tej racyi dalszej funkcyi w organizmie pełnić nie są 
w stanie.

W trupach jednak  padłych od wścieklizny znajdujemy: na­
brzm ienie języka i błon pysk wyściełających, poranienie jam y  pys­
kowej, pokaleczenie i skurczenie gardzieli, ślady zapalenia kanału 
oddechowego ipokarm owego, kiszki miejscami zaognione w żotądku 
nagrom adzenie ciał niejadalnych, sam żołądek bywa ja k b y  sk u r­
czony, tu  i owdzie (na stronie wewnętrznój) opatrzony w czerwone 
maleńkie plamki, dowodzące rozkładu krw i i gangreny tych części.

W ątroba zaogniona, krw ią przepełniona, żółć ciągnąca czar- 
niawo-zielonego koloru, śledziona często w objętości powiększo­
na, krucha, mazista, przekrojona w ydaje ciecz zbliżoną do smoły, 
nerki, pęcherz urynow y przekrw ione, p łuca zaognione, posiadają nie­
kiedy plamki, jakie na żołądku widzieć się dają, mózg i mlecz pa­
cierzowy często rozmiękczone, b łony organa te okrywające zaczerwie­
nione i jakby  krw ią nakropione; ogólne wyniszczenie do tego 
stopnia się przedstaw ia, że u zwierząt dobrze utrzym anych, tłuszcz 
zamienia się na wyciągać się dającą raassę. Naczynia wenalne w ca- 
łem  ciele bywają przepełnione krw ią czarną, gęstą, mało krzepną­
cą, zbliżoną do krw i chorób węglikowych (karbunkułow ych, do 
rzędu  których wielu i wściekliznę zalicza).

Badania pośmiertne czynione w tej chorobie odkry ły  zw iększo­
ną ilość hem atynu w kształcie m ikroskopowych cylindrycznych n i­
tek, lub laseczek, za życia jeszcze tworzyć się mających, a co posłu­
giwać ma nawet za charakterystyczne zjawisko anatom iczno-pato- 
logiczne,—powstałe plamki na żołądku, niekiedy na płucach, błonach 
okryw ających mózg i mlecz pacierzowy, dowodzą, że rozkład krw i 
nawret za życia rozpoczynać się zaczął. Doświadczenia okazać m ia­
ły, że we krw i zw ierząt upadłych ze w ścieklizny najmniej ma się 
mieścić pierw iastku zaraźliwego, i dla tego do wykonać się m ających 
prób np. do szczepienia, przelewania w drugie  zwierzęta p łynu  tego 
(w celu w zbudzenia takiej samej choroby), rzadko używ aną bywa, 
wszakże nie odmawia się jej bezwarunkowej zaraźliwości. Stan taki 
k rw ii naczyń jezaw ierającychniestanow i cierpienia pierwotnego, ale 
następne, pow stałe skutkiem  niejednakowego wpływ u nerwów.
Z powodu nerwowych zjawisk, krew  nie może pozośtawać w nor­
malnym stanie, powietrze bowiem atmosferyczne, skutkiem  kurczu 
krtan i dochodzi do p łuc  w małój ilości, przez có kuleczki krw i 
utracają swą żywotność, rozkład krw i następuje jeszcze za życia 
zw ierzęcia a po śmierci gnicie trupa  szybko postępuje.

Naczynia krwionośne zatem, w skutek zmienionej inetw acyi 
będąc pozbawione właściwego porządku, grożą uduszeniem, co 
w końcu rzeczywiście nastąpić musi.



Priycxyny, Wścieklizna, jak powiedzieliśmy, pierwiastkowo wy­
wiązuje s i ę  w rodzajupsa i kota, przyczyny zaś wpływające na roz­
wiązanie się choroby, podzielimy na przyczyny wywołać mogące 
chorobę i na przyczyny powstałe w skutek zarażenia.

Do pierwszych zaliczamy klimat; na północy bowiem i połu­
dniu mniejsze są wypadki tej choroby — sposób życia, jako to: złe 
utrzymanie, niedostatekpokakarmui napoju, pożywienie niedobrych 
własności, np. zjadanie trupów upadłych wskutek chorób węgliko­
wych, (karbunkułowych), rozmaitego rodzaju cierpienia wewnętrzne 
pociągające za sobą dokuczliwe bóle. Irytacyja powstała mianowi­
cie w skutek rozdrażnienia z niezaspokojonego popędu płciowego, 
szczególniej przy znacznem nagromadzeniu się samców do jednej 
sam icy—albo rozdrażnienie to często spotkać się daje u psów po- 
pokojowych, których niebaczni właściciele niedbąją i nie dają mo­
żności zaspokojenia w właściwym czasie popędu płciowego,

Co do płci, to samce częściej zapadają aniżeli samice, co tłó- 
maczyc się daje nieodpowiednim stosunkiem jednej płci do dru­
gich, zwykle bowiem właściciele w celu unikania kłopotów jaki się 
nastręcza przy szczenieniu samic, topią urodzoną płeć żeńską a tyl­
ko same samce do chowu pozostawiają. Tym przeto sposobem na­
stępuje niejednakowy stosunek co do pici, skutkiem czego samce 
nie są w możności zaspokojenia popędu płciowego. Że po zarażeniu 
nieodpowiedni stosunek rodzajowy stawia się w rzędzie najwa­
żniejszych powodów, za dowód posłużyć może Turcya, w któ­
rej prawem wzbronione jest niszczenie psów, i jakkolwiek zwie­
rzęta te daleko mniejszą posiadają opiekę, a jednak wypadki wście­
klizny należą do nadzwyczaj rzadkich.

Co do ras, to te psy mają częściój zapadać na wście 
kliznę, które posiadają drażliwszy temperament np. tak zwa- 
ne szpice ("psy z Pomeranii) i psy z natury złośliwe. Zdanie to 
jakkolwiek nie zasługuje na pominięcie, wszelako przekonano się, 
że ta rasa, która jest najmodniejsżą a zatem w przeważnćj liczbie 
utrzymywaną, więcej ulega wściekliźnie. W iek zwierzęcia nie wpły­
wa zupełnie na oswobodzenie od choroby, z doświadczenia jednak 
wiadomo, żeupsów  bardzo młodych i bardzo starych wścieklizna sa­
ma przez się daleko rzadziej się objawia, a częściej powstaje z za­
rażenia — wiek zatem średni najwięcój usposabia do pierwotnego 
powstania choroby.

Co do czasu pojawienia się wścieklizny, dawni ój utrzymywa­
no że gorąca pora roku najwięcej wpływać ma na rozszerzanie się 
choroby; zdanie to nie posiada żadnych przekonywających danych, 
choroba zarówno wywiązać się może w zimie jak  i w lecie, w jesie­
ni jak  i na wiosnę. W W iedniu w roku 1834 w silne upały zauwa­
żano jeden tylko wypadek wścieklizny, w roku zaś 1841W  temże 
samem mieście ze 141 wypadków, największa część miała miejsce 
w Lutym i Maju a mniejsza w Październiku i Grudniu.

Rey profesor instytutu weterynaryjnego wLionie upewnia, że 
większa część wścieklizny w tymże mieście przytrafiała się w porze 
zimnej a mniejsza w gorącej. W gorących krajach Turcyi i Egip­
tu choroba ta zalicza się do nadzwyczaj rzadkich.

Doktór Falkę obserwując wściekliznę w różnej porze roku, 
przytacza statystyczne swe wiadomości zebrane z kilku lat wr prze­
ciągu miesięcy 12.

KORESPONDENCYJA.
Z  Wiednia 23  grudnia 1872. (spóźnione).

Przed paru dniami skończyła się tutaj wystawa nabiału z całeo-o 
państwa austryjackiego, urządzona przez ministerstwo rolnictvva, 
które na sędziów wezwało najznakomitszych chemików i znawców 
tej gałęzi gospodarstwa ze Szwajcaryi, Szwecyi, Holandyi i Niemiec. 
Wystawa trwała od 13 do 18 grudnia; nadesłano na nią przeszło 
tysiąc okazów. Najobficiej reprezentowany był ser, bo w 370 oka­
zach a przeszło 70-ciu gatunkach; masła było prób 90, śwdeżego ze 
słodkiej śmietanki, solonego do potraw, topionego i wyrabianego 
z mięszaniny mleka z łojem bydlęcym; w 40 też okazach ukazało 
się mleko, śmietanka, śmietana, kumys i mleko zgęszczone używane 
na okrętach. To ostatnie jest produktem fabrycznym, wyrabianym 
z mleka krowiego, przez odparowanie wody a dodanie małej ilości 
cukru. Oprócz tego nadesłano kilkaset modelów naczyń i narzędzi 
w gospodarstwie mlecznem używanych, z Danii, Szwecyi, Holandyi 
i Szwajcaryi; także modele piękne i plany serowni, mleczarń i stajen 
z różnych krajów. Za producentami i fabrykantami mleczywra nie 
pozostali też w tyle i księgarze wiedeńscy, wystawili bowiem całą 
starą i nową literaturę traktującą o wszelkich gałęziach mleczar­
stwa.

Bez szarlataneryi i blagi nie obejdzie się podobno żadne po­
ważniejsze przedsięwzięcie, a tembardzicj żadna wystawa powszech­
na. Tak też i tu Niemiec jakiś założył fabrykę kumysu, ale jak  gdy­
by nie każda kobyła na to się przydała, sprowadził umyślnie w tym 
celu z Tartaryi 15 klaczy, ogiera i dwóch mużyków tatarskich! Oce­
niając taką dbałość o zachowanie narodowości kumysu, płacą mu 
Wiedeńczycy po półtora rubla za buteleczkę wzmacniającego napoju.

Sędziowie nader gruntownie oceniali przedmioty wystawione, 
gdyż oprócz prób za pośrednictwem zmysłów smaku, węchu i wzro­
ku, poddali mleko i masło rozbiorom chemicznym, badając stosun­
kową ilość czystego tłuszczu i śledząc obcych przymieszek, np. bar-
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1 Styczeń 6 — 4 —
2 Luty. 3 — 19 —
3 Marzec 2 — 12 —
4 Kwiecień 4 — 12 —
5 Maj 2 — 10 —
6 Czerwiec 6 — 16 —
7 Lipiec 2 — 18 —
8 Sierpień 4 — 10 —
9 Wrzesień 7 — 13 —

10 Październik 3 — 10 —
11 Listopad 5 — 8 —
12 Grudzień 6 — 5 —

1855
1
8
6
8
4 
8

19
15 • 
11
8 - 

6
5

1856
7
4

16
5 
5
4
5
2

1
1

Nie ulega jednak wątpliwości, że w czasie grzania się zwie­
rząt, coma miejsce szczególniej w miesiącach: Lutym, Marcu, Lipcu 
i Sierpniu, znaczniejszy kontygens chorych się przysparza. Z podo­
bnej obserwacyi nasuwa nam się myśl, że główne jądro, przyczynia­
jące się do pierwotnego powstania choroby, mieści się w częściach 
rodnych a objawy chorobne w następstwie przyjmują ogólny cha­
rakter choroby nerwowej. Zdanie to śmiało przez nas wyrzeczone 
popieramy tą okolicznością, że wszystkie zwierzęta posiadające 
krew ciepłą, którym wścieklizna przez zarażenie udzieloną została, 
w objawach chorobnych posiadają podwyższoną żądzę popędu płcio­
wego, co u samców przez naprężenie członka, a usamic przez roz- 
twieranie się warg płciowych widzieć się daje.

Niektórzy do głównych powodów zaliczają, nieobecność u psa 
pęcherzyków nasiennych, inni niemożność parowania czyli poce­
nia się ciała; inni ukryte wewnątrz -wysypki (?), a niektórzy nawet 
obecność krążków we krwi (które miały być uważane za zarodki 
choroby) it. p. powody, uważali za przyczynę pierwiastkowego wy­
wiązania się choroby. ® fj_-)

wnikow używanych niekiedy dla nadania masłu ponętniejszej posta­
ci. Maślnice zaś i inne narzędzia próbowano z prawdziwie niemiec­
ką pedanteryją przez dni kilka i dopiero wydano orzeczenie sta­
nowcze.

Jako Galicyjanowi miło mi jest pochwalić się przed wami, że 
prowincyja ta przez Niemców za zacofaną pod każdym względem 
uznana, zdobyła przecież na wystawie tej, w obec bezstronnego are- 
opagu, kilka zaszczytnych nagród. W fabrykacyi serów bez za­
przeczenia Niemcy prześcignęli nas, jedna tylko galicyjska fabryka 
w Bierzanowie pod Krakowem dorównała ich wyróbom swoim 
szwajcarskim serem, i otrzymała zań medal.

Ale masłem zaimponowała Galicyjarzeczywiście, i pobrała pier­
wsze nagrody. W oddziale „solonego masła” otrzymał srebrny medal 
p. Feliks Jawornicki z Hussowa pod Łańcutem, a w oddziale „masła 
świeżego ze słodkiej śmietanki” otrzymał wielki medal rządowy srebr­
ny p. Tadeusz Langie z Olszy pod Krakowem, który już od paru 
lat zaopatruje tym wybornym produktem krakowskich smakoszów, 
i do 2,500 funtów rocznie go sprzedaje; i także medal srebrny pan 
Bolesław Augustynowicz z Kniażego pod Brodami.

Oprócz wystawy urządzano w salach Toworzystwa Rolniczego 
wiedeńskiego wieczorne zgromadzenia wystawców i sędziów z wy­
stawy, gdzie bardzo pouczające odbywały się rozprawy i prelekcyje. 
Wszystkim zaimponował system szwedzki Swartza obchodzenia się 
z nabiałem, który tak ma być korzystny, że nawet Szwajcaryja przo­
dująca z dawna innnym ludom w tej umiejętności, przyznała mu 
wyższość izaprowadza u siebie. Zaletą jego najwyższą jest, że w naj­
krótszym czasie oddziela największą możliwą ilość śmietanki od 
mleka i niedopuszcza skwaszenia się nabiału przez dni kilka. U rzą­
dzenie mleczarni tym systemem wynagrodził rząd austryjacki me­
dalem złotym, rząd zaś szwajcarski groszem publicznym popiera za­
prowadzenie onego. Słyszałem zdanie wyi-ażone przez doświadczo­
nych na tern polu ludzi, że system Swartza epokę stanowić będzie 
w gospodarstwie mlecznem — a to tern prawdopodobniejsza, że ma 
być bardzo łatwy i tani. m .

Z  Wiednia.

Dowiadujemy się, że rada szkolna krajowa wezwała pana Ta­
deusza L a n g ie g o , dzierżawcę dóbr Olsza pod Krakowem, aby 
objął:

wykład nauki gospodarstwa w iejskiego i ogrodnictwa
w seminaryjum nauczycielskiem w' Krakowie.

Nie wątpimy, że p. Langie — aczkolwiek mozolną ma pracę 
w swojem gospodarstwie—nie uchyli się od nowej pracy, która w iel­
ki pożytek przynieść musi krajowi.

Szczerze winszujemy radzie szkolnej, że przedmiot gospodar­
stwa wiejskiego wprowadziła w program nauk wykładanych kan­
dydatom nauczycielskim, i że udała się do człowieka mającego 
wszelkie naukowe i praktyczne uzdolnienie na profesora tego przed­
miotu.

Dokładna znajomość uprawy roślin gospodarskich i chowu 
zwierząt domowych, ma dla nauczycieli ludowych podwójną wartość; 
jeżeli bowiem każdy z nich będzie umiał racyjonalnie gospodarować
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n a  w yznaczonym  m n k aw a łk a  ziem i, to  n ie ty lko  znacznie pop raw i 
swój b y t m atery ja lny , ale nad to , —  żyjąc w śród ludności ro ln iczej 
i znając głów ne je j za trudn ien ie  — n ajp ręd ze j posiędzie zaufan ie 
te jże .

S m u tn y  stan  gospodarstw  w łośc iańsk ich  najzg u b n ie j o d d z ia ły ­
wa n a  m oralność i b y t m atery ja ln y  lu d u  naszego: otóż g d y  gospo­
darstw o  nauczycie la  we wsi m ieszkającego będzie dobre; gdy  w ra ­
zach w ątp liw ych  lub  tru d n y c h  znajdzie w łośc ian in  pew ną i do b rą  
rad ę  u  nauczyciela: w ów czas n iew ątpliw ie zaczną się gosp o d arstw a 
w łościańsk ie podnosić, a za tem  p ó jd z ie  łatw iej szerzenie ośw iaty 
i m oralności.

W szystk ie p raw ie  czynności dbałej o dobro  k ra ju  ra d y  szkol­
nej krajow ej w p ływ ają  dobrze  na podn iesien ie  dzisiejszego m łode­
go pokolenia i n a  następne. A le  w ykształcen ie nauczycie li na do ­
b ry ch  ro ln ików  w p łyn ie  bezpośredn io  n a  ludność w iejską starszą , 
n a  ty ch  włościan, co ju ż  do szko ły  uczęszczać nie b ęd ą  i rzeczyw i­
ście pozbaw ieni by li do tąd  opieki i dobrego  w pływ u.

S k u tk i też tego osta tn iego  postanow ienia ra d y  szkolnej k r a jo ­
wej objaw ią się najp rędze j i n iezaw odnie najpom yślniej. W raca jąc  
do wyż w spom ianej profesury , pozw alam y sobie w yrazić życzenie, 
ab y  p. L an g ie  g łów nie  się s ta ra ł o nadan ie  w yk ładom  swoim  p r a k ­
tycznego k ie ru n k u , i aby  uczniom  swoim  o tw orzy ł pole do obznaj- 
m ienia się z w szelkiem i ro b o tam i gospodarsk iem i —  ab y  w y k ład  te ­
o retyczny  p o p a r ł zaw sze dośw iadczeniem  p rak ty czn em  w  polach  
i sta jn iach . Ż e zaś gospodarstw o  jeg o  d o ty k a  g ru n tam i ro g a te k  m ie j­
sk ich , przeto  n ie tru d n o  m u będzie u rzą d zać  z uczniam i sw ym i w y­
cieczki gospodarcze i szczerej radz ie  naszej zadosyć uczynić.

Szczęść m u B oże w poczciwej pracy!

uw agi: „K to  zna obchodzenie się z naw ozem  w ielu  naszych  g o ­
spodarzy , ła tw o  dostrzeże, że  w sku tek  p rzyw iedzionych  wyżej 
okoliczności w ielka  ilość naw ozow ych m atery i m arn ie  p rze p ad a , 
i żę bardzo  często praw żadnej ju ż  w artości nie m ająca g n o ­
jó w k a  n a  po la byw a w yw ożona. Z b io rn ik i gno jów ki, jeże li ta k o ­
we w ogólności g dz ie  istn ieją , są to  po większej części s to su n ­
kow o m ale i p ły tk ie  do łk i. G d y  w ięc ta k i dół n ap e łn io n y  je s t  
gnojów ką i takowra zam arznie, to  p o d  lodem  pow staje daleko  
siln iejsza gno jów ka. Z a  nastan iem  odw ilży  z deszczem , albo po 
spadn ięc iu  śn iegu , ta  silna gnojów ka odp ływ a, g d y ż  m a ły  d o łe k  
za raz  się p rzepełn ia , a w  zb io rn ik u  pozostaje ty lk o  b ry ła  lo d u , 
k tó ra  topn ie jąc , daje  p raw ie  czystą  w odę. W  w ielu  razach  m o- 
żnaby  skorzystać  z tej okoliczności, że n iezm arzn ię ta  część gno ­
jó w k i je s t  siln iejszą, gdyż na dalsze  po la m ożnaby w yw ozić gno­
jów kę silniejszą, n a  b liższe słabszą, ale w  w iększej ilości.”

— D ow iadujem y się, że pp. S tan is ław  B ru n  z firm y K . B ru n  
i S yn, Sam . B ergson  z firm y S am uel B ergson  et C om p., A le ­
ksan d er E p ste in , D om  H and low y  Sam . A n t. F ra e n k e l, E rn e s t G a y t, 
S t. K osseck i, H e rm a n  M eyer, Z yg m u n t O strow ski, S t. R Ó tw and , 
J u lja n  S im ler, L u d w ik  Szw ede, A lek san d e r Szw ede, B en ed y k t 
T oep litz  z firm y B . T oep litz  e t Com p., w G dań sk u , H . W aw el­
b erg  i W ik to r  W erth e im  u tw o rzy li spó łkę udziałow ą pod  n a  zwą: 
„W arszaw sk a  F a b ry k a  M achin , N arzędzi R o ln iczych  i O d le w ó w ,” 
k tó ra  w  dn iu  28 b. m. n a b y ła  od firm y „O strow sk i i S p .”  z a ­
k ła d y  fabryczne m ieszczące się p rzy  u licach  C zern iakow skiej, G ó r ­
nej i R o zb ra t, z w szelkiem i ruchom ościam i i ak tyw am i, ja k o te ż  
g łó w n y  sk ład  m aszyn, narzędzi ro ln iczych  i szaf kasow ych o g n io ­
trw ały ch  p rz y  u licy Senatorsk iej N r. 473 d,  z w y jątk iem  h and lu  
nasion, p ro d u k tó w  i m aszyn  do szycia. A d m in is tra to rem  now ej 
sp ó łk i udziałow ej m ianow any został p. Z ygm un t O strow ski.

WIADOMOŚCI R 0U 1C Z S  I PRZEMYSŁOWE.
Szybko twardniejący i nierozmakalny w wodzie cement o trzy m u je  

się  w ten  sposób, że w apno w ja k  najlepszym  g a tu n k u  gasi się w ta ­
kiej ilości w ody, aby  s tąd  pow sta ł suchy proszek, k tó ry  po ochło- 
dn ięciu  przesiew a się je szcze przez m etalow e sito, a potem  zag n ia ta  
się go z ry b im  tranem  lub  ln ianym  pokostem  na ciasto takiej gę­
stości ja k  k it  szk larsk i.

Torf nasycony gno jów ką i z n ią  p rze rob iony , daje  w  b a r ­
dzo k ró tk im  czasie w yborną próchnicę. Z n ajd u jący  się obficie 
w  torfie kwas hum usow y, w ięzi am oniak  zaw arty  w  gnojów ce, 
k tó ra  go  tym  sposobem  nic a n ic  n ie  u ran ia . D ru g i sposób p rz y ­
sposab ian ia torfu  na naw óz polega n a  te m , że się go w stanie 
rozkruszonym  zam iast śc ió łk i w sta jn iach  używ a, p rzez  co zapo­
b iega się rów nież  u la tn ian iu  się am oniaku  i zdrow e pow ietrze 
u trzy m u je  w sta jn iach . P o p i ó ł  t o r f o w y  n iezm iern ie  p o d ­
nosi się w swojej dobroci, g d y  się go pom ięsza z w apnem  sprosz- 
kow anem . K w as w ęglow y zaw arty  w w apnie, tw orzy  z a lk a li-  
cznem i solam i torfow ego pop io łu  rozliczne, ła tw o  rozpuszczalne 
zw iązki, k tó re  dostarcza ją ziem i w ielu  w ażnych p ierw iastków  
pożyw nych. N a kw aśne, zatnszałe łą k i, n iem asz lepszego naw ozu 
ja k  p op ió ł torfow y. N iszczy on mchy, zobojętn ia kw aśny hum us, 
a  d o b ry m  traw om , koniczynie, w yce, dostarcza silnego pożyw ie­
nia. N ajlepszym  czasem do  rozsypyw an ia  popio łu , je s t w ilgo tny  
a  ciepły  i cichy, bezw ietrzny  dzień  kw ietn iow y, i  to  z ran a  lub  
w ieczorem . N asycony  gno jów ką to rf  je s t w ybornym  naw ozem  na 
ro lę , na k tórej kapusta, b u rak i lu b  strączkow e ro śliny  sadzić się 
m ają. P o p ió ł to rfow y  niszczy pch ły  z iem ne i ślim aki.

Skutki zamarzania gnojówki. W  celu zbadan ia, czy p o w ta­
rzane w ielokro tn ie tw ierdzen ie , ja k o b y  gno jów ka przez zam ar­
zn ięcie tra c iła  na skuteczności, m a p ew n ą podstaw ę, czy nie. 
D r ,  N e s s l e r  d y re k to r  stacyi dośw iadczalnej w  K a lrs ru h e , w raz 
z asysten tem  sw oim  D -rem  B r i g e l ,  w ykonali dokładrie dośw iad­
czenia. P ierw sze py tan ie , n a  k tó re  zapom ocą ty ch  dośw iadczeń 
chciano znaleźć o d p o w ied ź , b y ł o :  1) C zy zm arzn ię ty  rozczyn  
am oniaku  u tra c a  więcej am o n iak u  n iż  n iezm arzn ię ty  ? D ośw iad­
czenia w  tej m ierze d w u k ro tn ie  pow tarzane w lu tym  1867 ro k u  
i w g ru d n iu  tegoż ro k u , okazały  dow odnie, że zm arzn ięcie ro z -  
czynu  am oniakalnego  nie pow iększa, ale zm niejsza u la tn ian ie  się 
am oniaku . 2 ) P oniew aż w iadom o je s t,  że w w ielu  rozezynach  soli 
z .wodą, g d y  takow e częściowo zm arzną, g łów nie  zam arza ty lko  
czysta w oda, a reszta  cieczy sta je  się w ted y  siln iejszą aniżeli 
rozczyn  p ie rw otny , chodziło  więc o to, czy częściowo za m a rz a­
ją c a  gno jów ka n ie  zachow uje się ta k  sam o ja k  owe rozczyny? 
Je d n o zg o d n y  re z u lta t w ie lo k ro tn y ch  w tej m ierze dośw iadczeń 
okazał, że p rz y  zam arzan iu  gnojów ki pow stająca ciecz daleko  
b ogatszą  je s t w cząstk i p o p io łu  i w am oniak , an iżeli tw orzący  
się lód , i  że ciecz n a jp rzó d  odp ływ ająca z zam arzn iętej gnojów ki, 
m a częstokroć 8 —  9 razy  w iększą w artość, an iżeli p ie rw o tna  
gnojów ka. D o ty ch  rezu lta tó w  pan  N e s s l e r  dodaje  bard zo  tra fn e

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
Dnia 25 Stycznia (6 Lutego) 1873 r .

M o n e t y  i  3 ? a p i e r y :  
Pół-im peryały rossyjskie p ł. rs. — k. —
D ukaty  holenderskie pł. rs. — kop. —
Obligi skarbowe 100 rs. (oprócz kuponów) 
L isty  Zastawne 3-go okresu I  seryi, za rs. 100.

3-go okresu U  seryi, za rs. 100.

Żądano j P łacono

Ruble i kopiejki sr.
__ i — — —

9 ł 50 94 20
93 50 93 20
93 50 93 25

89 15
___

88 85
79 60 79 30
95 50 94 50

153 50 152 50
155 50 154 50
107 50 — —

96 50 95 50
73 — 72 50

116 — 115 —

107 — — —

— — -- --
290 285 --
127 50 126 75

Gbligi Towarzystwa Kredytowego Z ie m sk ieg o ........................ ..
L isty  Zastawne M iasta W a rsz a w y ..................................................
Listy Likwidacyjne' K rólestw a P o lsk ie g o . .....................
B ilety  B anku Cesarstw a z roku 1860 . . . ....... ...........................
Rossyjska pożyczka premiowa z r. 1864........................................

» . * r - 1866 ......................................
5%  Listy Zastawne R ossyjskie.........................................................
Akcye D rog i Żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej, za s z tu k ę ..

„  „  „  W arśzawsko-Bydgoskiej, „ „  . .
„  „  „  W arszawsko-Terespolskiej „  „  . .
,, „  „ Fabryczno-Łódzkiej „ ,,
,. B anku H andlow ego W arszawskiego ..............................
„  B anku Dyskontow ego W arszawskiego, za rs. 250 . .
„  W arszawskiego Tow arzystw a Ubezpieczeń, od o g n ia .

W artość kup. o d L . Z. starych kop. 48s/ fl. Od L . Z. now. kop. 6 D/g. Od L. Z.
M iasta W arsz. kop. 1731 Vie O J List. L ikw . k. 722/ 0.
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O G Ł O S Z E N T E .  
PRODUKCYJA w MIENI, Rok VII.

ZASZCZYCONA DW OM A M ED A LA M I NA O STA TN ICH  W Y STA W A C H  

W ARSZAW SKICH.

U doskonalone m i e s z a n k i  p a s t e w n e  do płodozm ianu, zak ładan ia łą k  s ztu- 
cznych i podsiania na tu ra ln y ch — w czystem ziarnie z dodaniem koniczyn w p o c h e ­
wce sprzedaże po cenach: M i ę s z a n k ę  L i t .  A .  na ziemie średnie i dobre, korzec 
w agi funt. 52 rs. 7. M i ę s z a n k ę  B . n a  piaski i ziemie lichsze takiż korzec rs. 5 . 
M i ę s z a n k ę  C. n a  ziemie zimne, w ilgotne, takiż korzec rs. 9, d o b r e  t a k ż e  d o  
o b s i a n i a  s k a r p  p r z y  d r o d z e  ż e l a z n e j ,  bo są z traw  trw ałych. Za każdy wo­
rek  należy się k o p . 50. S i e w  na m orgę fun t. 3 0 . G r o c h  z i e l o n y  c u k r o w y  
i  b i a ł y  r y c h i i k  korzec rs . 7 ko p . 50. T y m o t e u s z  korzec r s .  1 2 . K o n i ­
c z y n a  c z e r w o n a  korzec r s .  4 0 . Ł u b i n  korzec rs . 6 . P r z e w o d n i k  r o l n i ­
c z y  k o p . 55. P o  nadesłaniu  pocztą pieniędzy przez N o w o - M iń s k  W M ie n i  
transporta  natychm iast są wyscłane kolejam i— nadto odbywa się sprzedaż po tejże 
cenie w Warszawie przy ulicy D ług ie j w domu Komissowym H r. Ledóchowskiego 
i w W łocławku u p . M . Lewińskiego N a  żądanie udziela się inforinacyjc, do odpowie­
dzi dołączać m arkę— wszystkie mięszanki są z traw  trw ałych, sieją się po nawozie 
3 do 4-0 letnim. Za świeżość nasion ręczę .

Jan Kotarski.
R Z Ą D G A , w śred n im  w ieku, w ykw alifikow any, k tó ry  za rzą­

dzą! m ajątkam i w  K ró lestw ie  i W . K s. P oznańsk iem , poszukuje 
m iejsca od Ś -go  J a n a . —  W iadom ość w R edakcy i T y  g o d n ik a  
R o ln iczego . ________________

TREŚĆ!: Rzeczy bieżące, przez W iktora Ja s trzęb sk ieg o .— Mechaniczna u p r a w a  ziemi, przez Ja n a  Orłowskiego. (C iąg dalszy.)—Karmienie trzody ziarnem .— W ściek li­
zna (Rabies), przez R om ualda Sobolewskiego. (Ciąg dalszy.)— Korrespondcncyja z W iednia.— Wiadomości Rolnicze i Przem ysłow e.— Kurs Giełdy W arszaw skiej.— Ogłoszenia. 
W  o d c i n k u  Aforyzmy gospodarskie. P o d ał D r. M. Laurysiewicz. (D okończenie.) ,

/losBOJieiio Ife inypoio . — W arszaw a, w D rukarn i J a n a  Jaw orskiego, Krakowskie-Przedm ićście Nr. 415. —  Odpowiedzialny R edaktor, J a k ó b  Loewenberg.

W y d a w c a ,  L. Sygiety liski.


